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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuj
W e LW OW IE: Bióro Administracji G a  

z e t y  N a r o d o w e j  przv ulicy Nowej, pod 
liczbę 291. w  KRAKOWIE: Księgarnia Jó­
zefa Czecha w rynku, y f  PARYŻU: na całę 
Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Raczkow­
ski, rue du pont deLodi Nr. 1. WE WIEDNIU: 
p. A. Oppelik, Wollzeile, 22; tudzież pp. Hasen- 
steinóf- yogier, Wollzeile 9. W FRANKFUR­
CIE nad MENEM i HAMBURGU: pp. E m -
senatem op V ogier.

OGŁOSZENIA przyjmuję „js za opłatę ,

■ cnt. od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprocz opłaty stemplowej 
30 cnt za każdorazowe umieszczenie.

LISTY REKLAMACYJNE nieopieczęto- 
wane nie nlegaję frankowaniu.

L w ó w  dnia 20. maja.
(Rozpraw y finansowe w Izbie niższej. — A gitacja 

na rzeoz osób ministrów. D obro publiczne w kąt! — 
G roźbą podania się do dymisji m inisterjum ty lko  stra- 
szy.~ — Sprawa sprzedaży Niepolom ie. — Obowiązek 
naszej delegacji. — Adwokaci i notarjusze w jednej Ga­
licji nie są  wyjęci z pod opieki policji. — W Pradze 
moskwicizm wysunął się dopiero na bankiecie.)

Obecnie toczą się w Izbie niższej Rady pań­
stwa rozprawy nad wydatkami budżetu. Za kilka 
dni rozpoczną się obrady parlamentarne w Radzie 
państwa, jak wydatki pokryć, t. j . nad projekta­
mi finansowemi. Dotychczas wiemy tylko, co ura­
dzono w komisji budżetowej, jaki byl stosunek g ło ­
sów za i przeciw, wiemy nareszcie, że podatek ma­
jątkowy natrafił na ogólną opozycję, ąle nie w ie­
my jeszcze z pewnością, jakie stanowisko zajmie 
ministerjum wobec projektowanych zmian komisji.

To tylko pewna, że między Niemcami wielki 
ruch panuje. Są między niemi ochotnicy, którzy 
już teraz rozpoczynają między swoimi agitację  
w duchu ministerjalnym. Donoszą nam z Wiednia, 
Ze jtak samo, jak zbierano podpisy przed wojną 
duńską w kolach rajchsratowych, aby zapewnić 
większość dla polityki ministerjum Schmerlinga, 
tak i teraz starają się ci sami niemal Indzie o 
zapewnienie większości głosów dla projektów fi­
nansowych teraźniejszego ministerjum.

Zwolennicy q>*and młme polityki ministerjal- 
nej bardzo sobie uprościli system argumentacji, 
zaniechająo przedmiotu a czepiając się ludzi, to 
jest ciężarów i podatków dotykają tylko pobieżnie, 
ale zato rozwodzą się obszernie nad konieczno­
ścią  utrzymania teraźniejszego ministerjum, oka­
zują, jakie rozprzężenie by nastąpiło i w jaki 
chaos popadłaby monarchia, gdyby ministerjum 
podało się do dym isji; a w końcu przychodzą do 
konklnzji, że bądź co bądź, trzeba będzie w kwe- 
stji finansowej popierać usilnie ministerjum.

Trzeba przyznać, że wywody tego rodzaju, 
na względach podmiotowych oparte, choć płytkie, 
wywierają wpływ na nmysły liberałów niemie­
ckich, do jakiegokolwiekby należeli odcienia. 
Zdaje im się, że system konstytucyjny w Austrji 
jest nierozdzielny od teraźniejszego składu gabi­
netu Przedlitawii; a zdrngiej strony przypnszczają, 
że ministrowie, którzy po większej części wyszli 
z parlamentarnej większości Izb y , w kwestjach 
ważnych powinni mieć większość głosów za so­
bą a gdybf tej n‘e mieli > podaliby się do 
dymisji.

Przypuszczenie to zbyt dowolne, aby je war- j 
to odpierać. Gdzie chodzi o dobrobyt 20milionowej 
ludności, co tam znaczą względy osobiste, Zresztą 
ewentualność opuszczenia posad, nabytych przez 
ministrów, jest jeszcze w bardzo dalekiem polu.

I jakby tu dała się pogodzić drażiiwość w 
kwestjach, „dobra ogólnego dotyczących/ z poru­
szoną (przez pensjonowanego ministra Pratobe- 
yerę) a n i e z a ł a t w i o n ą  j e s z c z e  kwestją 
podmiotową — pensji dla ministrów i dla ich 
w dów !

Mimo lekko rzuconej groźby księcia Au- 
ersperga, że ministerjum na p o d w y ż s z e n i e  
(ze 17 na 25% ) podatkn od kuponów nie przy­
stanie, i takiego prawa do sankcji by nie poda­
ło (w czem jedni upatrywali myśl dym isji, dru­
dzy presji moralnej na większość), można

Ze wsi sycylijskiej.
(C iąg dalszy.)

Od pięciu dni jestem w Neapolu; błądzę po 
krętych i wązkich jego ulicach, z zajęciem i cie­
kawością przyglądam się temn miastu, tak do 
wszystkich innych miast europejskich niepodo­
bnemu, tej ludności, eo żyje, pije, zjada ostrygi 
i makarony, co się kocha, rodzi, i niemal że 
nie umiera na ulicy. Ulice te, w jesiennej i zi 
mowej porze roku błotne, zarzucone śmieciami, 
skrawkami łachmanów, skórkami cytryn i poma­
rańcz, kośćmi, czerepami szklanek, garnków i ta­
lerzy, z krzykiem i gwarem handlujących sta­
rzyzną, owocami, makaronem, rybami smażącemi 
się  w szerokich patelniach na oliwie — są to 
niewyczerpane obrazy, godne pędzla naśladowców  
Hogarta. Z okien pięcio-piątrowych domów po- 

. wiewają różnokolorowe flagi, śmiesznych barazo 
kształtów, —- jest to susząca się bielizna, i letnie 
i zimowe szaty obojga płci, te gniazda zamie­
szkującej. Policja nie przeszkadza tym niewin­
nym demonstracjom — przestrzega jednakże, by 
ulice Toledo i Chiaja nie były ich sceną.

Pomimo swoich brudów i nieczystości, Nea­
pol jest pięknem miastem, jeg° Panorama niezró­
wnane; tylko Neapolowi woln0 °yło wyrzec o 
sobie; vedermi e morir. Neapol to kwiat rajski, 
pełen poetycznego zapachu — to oaza wśród pu­
styni, to niewyczerpane źródło natchnienia, po­
dziwu, sztuki. Jasne i pogodne jest niebo Nea- 
poln, przeźroczyste i błękitne j?£° morze- Jakby 
w zamian za krótką zim ę, wieczna tam wiosna 
pannje — kwitnące róże, jazminJ 1 0*eandry mie­
szają się z zapachem cytryn i pomarańcz, napa­
wają powietrze wonią poetycznej miłości. Nea­
pol to nimfa, rozkosznie drzemią?? ,nact czarowną 
zatoką, to pjczyzna słońca, poezji l muzyki. lu  
się zrodziły Syreny, tutaj żył nieśmiertelny la sso ,

mieć pewność, że ministerjum Auersperg-Ghskra 
dla kwestyj finansowych nie poda się do dymisji. 
Tymczasem rząd i komisja zgodziły się na za­
ciągnięcie na czas krótki pożyczki 25milionowej, 
którą się zwróci czy to z dochodów bieżących, 
czy z sprzedaży dóbr koronnych.

Minister finansów zgodził się na wyłączenie 
niektórych dóbr, przez co sumienie niemie­
ckich legistów ukoi, więc znajdzie się w składzie 
wiedeńskiego rajchstatu w i ę k s z o ś ć  głosów, 
jaką wymaga formalność, by przeprowadzić uchwa­
łę s p r z e d a ż y  d.ób.r j j z e s k i c h  i g.ą J.i- 
c y j s k i c h .

Ministerstwo, jak słyszymy, będzie czynić w 
pełuej Izbie usiłowania, ’ aby uratować i Niepoło­
mice — uratować dla konzorcjum, kupującego 
dobra. Bez Niepołomic nie ma chcieć to kon­
sorcjum kupować reszty dóbr galicyjskich, chyba- 
by wyłączono od sprzedaży i Sambor, Podbuż, 
Spas, Borynię, Łom nę! Możliwe straty przy 
kupnie tych górskich lasów myślano wyrównać 
pewnemi zyskami przy kupnie Niepołomic. Skoro 
upada to ostatnie, więc chcą, aby i pierwsze od­
padło. Wtedy zostałyby tylko do nabycia dobra, 
na których kapnie nie możnaby milionów zaro 
bić, ale które zaraz sprzedać można z zyskiem  
znacznym, jak Janów, Medenice, Lipowiec, Ja­
worzno, Swoszowice, Mrzyglód, Olchowiec, Bar- 
czyce. Ale nasza delegacja powinna stale bronić 
własności krajowej i wystąpić stanowczo i ener­
gicznie przeciw wszelkiej sprzedaży dóbr, których 
posiadanie w najgorszym razie jest przynajmniej 
w sporze między naszym krajem a państwem. 
Nie powinna się kierować m yślą, iż pomimo jej 
opozycji dobra krajowe będą sprzedane, więc 
wszelki opór będzie nadaremny. Na samem g ło ­
sowaniu przeciw sprzedaży nie powinna delegacja 
poprzestać. W konsekwencji dalszej powinna 
ona założyć protest do protokółu Rady państwa 
przeciw uchwale, rozporządzającej obcą wła 
snością

Minister sprawiedliwości wydał rozporządze­
nie i wystosował je do sądów apelacyjnych w 
Wiedniu, Gracu, Pradze, Bernie, Insbruku, Try- 
eście, aby nie zapytywali p o l i c j i  o moralne 
i polityczne zachowanie sic kandydatów adwo­
kackich lub notarjalnych, jak to za czasów abso­
lutnych rządów bywało.

Widocznie wpadła ministrowi w oczy śmie­
szność, jaka w tem leży, by niższe organa bez­
pieczeństwa miały wpływać choć pośrednio na 
kwalifikację lndzi fachowo wykształconych.

Niezrozumiałem jest tylko nieco, że okólnik 
ministerjalny specyfikuje sądy, do których sie 
odnosi reskrypt ministerjalny.

Czy w innych miejscach takich not policyj­
nych nie żądano i dawniej, albo czy w niektó­
rych miejscach ma być reforma, a w drugich sta­
tus quo ante f

Jakaż to „paritas" w Przedlitawii!
Dalsze sprawozdania z uroczystości pragskiej 

sprawdzają naszą uwagę, iż pod gołem niebem, 
śród stutysięcznego narodu czeskiego nie powio­
dło się koryfeuszom czeskim wywołać panslawi- 
stycznej demonstracji. Sladkowsky w swojej mo­
wie pornszył wprawdzie słowiańską wzajemność 
i t. d., ale ustęp ten na lud żadnego nie mógł 
zrobić wrażenia, jak nie zrobiła wrażenia i mo­
wa sama, zbyt rozwlekła, zbyt dydaittyczna,

mało mająca podniosłośoi i zapału, obracającą 
się jedynie w zwykłych frazesach.

Również sprawdził się nasz domysł, iż sło­
wiańska demonstracja wystąpi dopiero na ban­
kietach, między murami. Na bankiecie, danym w 
niedzielę w sali Zofii w Pradze miejsc^ honoro­
we zajmował Palaeky, a zaraz obok niego na 
pierwszych miejscach zasiedli reprezentanci pro­
tektorki panslawizmu — M oskwy: hr. Kisielew, 
prof. Łamanskoj, współpracownik MoskowsUch Wie- 
domostiej p. Gubm, redaktor lwowskiego Słowa  p. 
Didyckoj (Politik pisze Dzieduszycki), petersburg- 
ski profesor Naranowicz, ks. Kaczała, dyrektor po­
licji pragskiej, tudzież p. Pawlewicz ftp. W ogóle 
było około 400 biesiadników. Przemowy toa­
stowe mimowoii przypominają zeszłoroczne toa­
sty, wznoszone podczas wystawy etnograficznej w 
Moskwie. Łamańskiemu, Neranowiczowi, Gąbi­
nowi i innym tym podobnym odpowiadano peł- 
nemi zapału okrzykami i brawami... Z Polaków
na bankiecie nie było nikogo, prócz — Moniuszki.- ------ 1 T.. y  — - ---■ — m —

Koręppondentye Gazety Narodowej.
W ied eń  dnia 17. maja.

A  Rajchsrat miał być zamknięty z  końcem 
bieżącego miesiąca; teraz utrzymują, że z po­
wodu zalegających jeszcze różnych przedmiotów 
sesja się o dwa tygodnie przeciągnie. Z Pragi 
donoszą, że narodowe odcienia „nowej i starej Cze- 
chiiu się pogodziły, i że stanęła uchwała, aby 
nie brać ndziału w pracach sejmowch na rok 
bieżący. Powiadają, że do tego kompromisu 
przyczynił się głównie Wydział sejmu czeskiego, 
może mimowolnie przez to, że na podania gmin 
i Rad powiatowych, przeciw zaprowadzeniu nowych 
ciężarów protestujące, wydał rezoladję w for­
mie i duchu biurokratycznym: „że protestujący
przekroczyli granicę swych prawnych atrybucyj, 
i dlatego ich podania zwracają im się bez sku­
tku." To dało zwolennikom abstynencji broń w 
rękę, bo mogli wskazać na Wydział sejmu jako 
ekstrakt większości sejmowej i powiedzieć umiar- 
kowańszym: Oto patracie, caego się motecie spo­
dziewać .po tych ludziach, którym dobro mate- 
rjalne kraju jest obojętne tak , że go poświęcają 
czczej formalistyce!

Podczas uroczystości, jakie się odbywały w 
Pradze, porządek wzorowy był utrzymany, nie 
ziściły się więc przepowiednie dzienników centra­
listycznych, które insynnowały, że sie powtórzą 
eks.ęesa dawniejsze (stribro.)

Prawo prasowe przeszło już pierwszą fazę n- 
stawodawstwa Izby niższej, a prawdopodobnie Izba 
panów nie porobi zmian. Jest ono niećo Iiberal- 
niejsze, ale zawsze duch biurokratycznej protekcji 
nie ulotnił się w zupełności. Między innemi za­
trzymano „procedurę objektywną," która w tern 
jest anomalią, że odbiega od zasady prawnej, iż 
ten kto winien, do odpowiedzialności pociąganym 
być powinien, a nie rzecz (Subjekt nicht Objekt.)

Starej Presse udało się przypomnieć spra­
wozdawcy, broniącemu procedury objektywnej 
(objektioes Strąfoerfahren), CO w tym samym przedr 
miocie powiedział przed trzema laty, t. j. dnia 21. 
kwietnia 1865 roku na posiedzeniu Rady pań­
stwa. Teraźniejszy sprawozdawca dr. Waser tak 
się odezwał w roku 1865: „Postępowanie pod­

miotowe przeciw dziennikom wydaje mi się by 
dziwolągiem prawniczym (juridisches Curiosum.)

„Mierny i zgadzamy się w tem, że tylko 
osoby winne być pociągane do odpowiedzialno­
ści. Jeżeli znowu pismo ma być ścigane jaku 
corpus delicti, a prześladowanie nadweręża sto 
sunki majątkowe właściciela, które dla niego są 
tem samem, co kara pieniężna, to w tych poję­
ciach skomulowanych widzę wyraźną sprzeczność 
jurydyczną."

Presse dodaje na usprawiedliwienie sprawozda­
wcy: „Prawda, że dr. Waser nie był wtedy jeszcze 
szefem sekcji w ministerjum sprawiedliwości, ja­
kim jest teraz."

n. W ied eń  d. 18. maja.
©  Nieudolność stronnictwa _ centralistyczno- 

liberalnego, stanowiącego obecnie jeszcze w ię­
kszość całego stronnictwa niemieckiego w Izbie, 
coraz jawnięjszą być poczyna dla samych nawet 
Niemców. W samym Wiedniu wzmaga się opo­
zycja przeciw jego kierownictwu, mimo silnego po­
parcia, jakiego ze strony całej prasy tutejszej do­
znaje. Władnie się dowiaduję, że się tu na w ie­
deńskim bruku tworzy stowarzyszenie, czyli ra­
czej stronnictwo, którego dążenia wprost są  prze­
ciwne dążeniom obecnych menerów niemieckich 
w Izbie.

Stronnictwo to myśli sobie za zadanie 
postawić, pojednanie wszystkich narodowości z 
tej strony Litawy, a mianowicie pogodzenie szcze­
pów słowiańskich z Niemcami. Mężowie, należący 
do tego tworzącego się obecnie tntaj stronnictwa, 
są to bez wyjątku Niemcy z Czech i Mofawy, 
i dlatego to ich pierwszem i bezpośredniem ma 
być zadaniem pogodzenie Niemców z Czechami 
w samych Czechach i pozyskanie Czechów w dro­
dze układów i koncesyj dla nowego porządku 
rzeczy w Austrji. Robią sobie nadzieje, że ta 
część ludności czeskiej, która jeszcze nie prze- 
siąknęła zgubną teorją panslawizmu i nie została 
uwiedzioną przez moskiewskich kusicieli, nie 
postawi im zaciętego uporu i da się odwieść 
od tak zgubnej polityki abstynencji. Nie chcąc 
jednak przesądzać wypadkom przyszłym, opowiem 
tylko krok jeden, pierwszy tego rodzącego się 
stronnictwa, który najdobitniejsze światło rzuci 
na jego zamiary i polityczne dążenia. W dzień 
uroczystości pragskich zebrała się tu bardzo zna­
czna ilość Niemców z Czech, znakomitych tak 
nauką jak też stanowiskiem swem w  społeczeństwie, 
a zebrali się w tym zamiarze, by w ysłać telegram  
z gratulacją do Pragi. Treść tej depeszy miała, 
stroniąc od wszelkich żalów przeciw panslawizmo- 
wi Czechów i obranej przez nich drodze politycznej, 
wyrazić radość Niemców z C zech, że ich współ- 
krajowcom słowiańskiego szczepu przybywa nowa 
świątynia sztnki. Chcieli dalej orzeknąć, że Cze­
chów za swych braci i współobywateli uważają, 
i że się spodziewają, iż właśnie sztuka, nauka i 
przemysł pojednają wkrótce niemieckich i czeskich 
obywateli Czech. Zamiar wysłania tej depeszy 
nie przyszedł do skutku. Różne wpływy prze­
szkodziły temu,— ale już ta jedna okoliczność, że 
znaczna liczba niemieckich obywateli W iednia, 
odznaczających się, jak nadmieniłem, wykształce­
niem i stanowiskiem, w wyżwymienionym zamia­
rze się zebrała, świadczy bardzo wymownie t o , 
iż czasy sławy i panowania koterii centralisty-

tntąj umarł Pergolese. O Neapolu to w poety­
cznym zapale zawołał Bajron: „Nawet twoje cie­
nie są piękne, twoje pustynie bogatsze w roślin­
ność, aniżeli urodzajne pola innych klimatów i 
innych krajów; twój upadek jest twoją sławą; 
twoje gruzy Są pełne nieopisanego czaru, którego 
nic w pamięci zatrzeć nie zdoła."

j 'rześlicznym wydał mi się widok Neapolu z 
pokładu okrętowego i z chodników ulicy Toledo, 
ale gdym spojrzał ze stopni katedry św. Januare­
go na wpół nagą ludność, zamieszkującą tę dziel­
nicę miasta na świnie, grzejące się pod bra­
mami marmurowych pałaców — znikła moja po­
ezja, uleciały daleko szczytne myśli. Poetycznie 
wyglądają gaJe oliwne, pomarańczowe i cytry­
nowe, will® na miastem się wznoszące — ale 
tylko z daleka. , "lizka na nie spojrzawszy, 
w tych pachną y ustroniach spotykasz sie z 
dzikiem spojrze.nl?m . bandyty-reakcjonisty; po­
między kwiatami i wiecznie zieloną traw ą usły­
szysz pełzającą żmiję lub obrzydliwego nie­
dźwiadka.

Kiedym pierwszy raz wyszedł na miasto po 
przybyciu z Nisidy, eh la em p r z y p a ^ .^  ^  z 
blizka lazzaronom, co za ońskich rządów tak 
ważną nieraz odgrywah ro ę , uapróżno 0«i«_ 
dałem się w około na To*0 ", ażalii nie spotkam 
figur, znanych mi dobrze z opowiadań zwidzaja- 
cych Neapol, z historji Colletteg , z powieści Du­
masa. Od czasu zajęcia miasta przez wojska włoskie 
w r. 1860 znikli z bruku . «dyby
wstał z grobn król Bomba, zd y się, nie 
widząc przed swoim pałacem w> ągniętych na 
słońcu swoich przyjaciół obdarty? • es tki tej 
80.000 bosej gwardji stanowią dzl panie za­
miataczy ulic, komisjonerów, tragarzy w porcie, 
ciceronów służących cudzoziemcom, gromaduie 
co rok odwidzajacym partenopejską sto mę.
. . Ile pysznych pałaców, ty le  wspaniałych ko­
ściołów możnaby naliczyć w. Neapolu. O gust

się nie pytajcie; — marmurowe kolnmny, obrazy 
pierwszych mistrzów włoskich, nagrobki mistrzo- 
wskiem dłutem wykute, smutnie odbijają od 
różnych świecideł, błyskotek, lusterek, na ołta­
rzach pozawieszanych, od tych lalek różnokształ- 
tnych, w różnokolorowe szaty Ustrojonych. Ma­
donna ubrana jak panna młoda w dzień ślubu, 
czasem wygorsowana — a na jej dziewiczem ło­
nie leży- skrwawiony Jezus z cierniową koroną 
na głowie, zpołamanemi rękami i nogami! Świe­
ce, kadzidło, blask lamp, wystawa, śpiewy w ko­
ściołach neapolitańskich — wszystko to działa na 
zmysły, ale nie przemawia do duszy; przebija 
tam pogaństwo pod formą katolicyzmu. Kościoły 
neapolitańskie możnaby porównać do sklepu ga­
lanteryjnego. Lud prosty z pod św. Januarego, 
z Santa Lucia, Ghiaramonte (dzielnice miasta) jest 
ciemny i do fanatyzmu pobożny, wierzy on w 
odpuszczenie grzechów za postawienie 24 wosko­
wych świeczek przed obrazem Madonny i św. 
Januarego Nie masz w Neapolu populana, coby 
nie miał na szyi zawieszonych kilka szkaplerzy i 
medalików, poświęcanych w Sorrento, Cosenza, 
Monteleone. Za prawdziwość przeistaczania się 
skrzepłej krwi św. patrona Neapoln w płynną w 
pewne dni każdego roku, pierwszy lepszy pastaio 
lub sorbettiere dałby się w sztuki porąbać.

Na wspaniałą piramidę Wezuwiuszu poglą­
dem przez zielone liście drzew publicznego ogro­
du na Chiaja. Na zamek Sant-Elmo było za wy­
soko; w pałacu królewskim _ odpowiedziano mi, iż 
tylko w pewne dnie miesiąca bywa dla publi­
czności otwartym. Projektowana wycieczka do 
Herkulanum i Pompei również spełzła na niczem, 
gdyż właśnie dnia tego gęsty deszcz padał, tak 
więc przez pięć dni mego pobytu w Partenopie 
u>c prawie nie widziałem. „Może kiedyś to się po­
wetuje!" myślałem w duchu, układając w podró­
żny worek moje bogactwa, i myśląc o kupnie biletu 
na „Corriere Siciliano", idący nazajutrz do Messyuy.

O godzinie 10 rano 400 osób znalazło się 
razem na ogromnym parowcu. Byli to po większej 
części Messyńczycy, których cholera zastała nie­
dawno w Palermie. „Corriere Siciliano" był pier­
wszym statkiem, odpływającym z Neapolu z pa­
tentem wolnej praktyki do portu messyńskiego, 
nic więc dziwnego, żeśmy się cisnęli wszyscy w 
kajutach i pą pokładzie jak  w beczce Redzie ho 
lenderskie.

O samem południu wypłynęliśmy z wspania­
łej zatoki Neapolitańskiej. Teraz dopiero mogłem 
się przypatrzyć am fiteatrowi, w jaki miasto jest 
zbudowane, zamkowi St. Elmo, pamiętnemu śmier­
cią Masaniella, przedmieściom Castellamare, Tor- 
re del Greco , Resina, Annunziata, które w nie­
skończoność zdają się przedłużać i stanowić z 
Neapolem jakby jedno niezmiernie długie miasto.

Tysiące białych żagli na pełnem morzu pod 
Neapolem, zdawały się ptactwem, szukającem 
żeru na wypolerowanej powierzchni morza. „Cor- 
riere? mknął szparko obok czarującej wysepki 
Kapri, niegdyś ulubionej siedziby -krwichciwego 
Tyberjusza. Na pierwszy rzut oka to tylko mas- 
sa skał niekształtnych, jałowych, ale za tą k a ­
mienną ścianą nieporównany otwiera się krajo- 

r.az wzgórza wiecznie zielone, laski mirtów, 
oliwek, cytiyn, pomarańcz i w inorośli, zdają się 
jednym wielkim ogrodem. Któż nie słyszał o w i­
nie Kapri, tym nektarze bóstw olimpijskich? Z a­
patrzyłem się na tę cudną skamieniałą Wenerę, 
z wód się wynurzająca, i ani się spostrzegłem, 
jak Neapol, Weznwjusz, Castel del nuovo we mgło 
i falach zniknęły mi z przed oczu — wreszcie i 
z nadobnej Kapri został się tylko cień — aż i 
ten rozpłynął się w powietrzu. Nademną zosta o 
pogodpe piebo, a ębpk przestrzeń wód lazurowa.

5 (C iąg dalszy nastąpi.)
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GAZETA NARODOWA z dnia 20. Maja 1868. - w \

i teroryzmu zajadłych dzienników niemie­
ckich powoli do upadku się chylić poczynają. J e ­
żeliby to nowe stronnictwo z drogi sobie wy­
tkniętej zbić się nie dało niendaniem się pierwsze­
go k roku , nie omieszkam podać wiadomości, a 
spodziewam s ię , że je tern chętniej przyjmiecie, 
skoro i naszem hasłem jest zgoda z narodem 
czeskim, ale walka przeciw jego moskiewskim 
przywodźcom, przeciwko tym ludziom, co nawet 
ostatnią uroczystość czeską zhańbili, zapraszając 
na nią redaktorów Gołosa i Moskwy i innych spo­
dlonych służalców caryzmu.

Cesarz wraz z dwoma ministrami, jak mówią, 
Auerspergiem i Giskrą, uda się około Bożego 
Ciała do Pragi, gdzie przytomnym będzie otwar­
ciu mostu nowego na Wełtawie. Zapewniają, 
iż wtedy rozpoczną się oraz rokuwania z Czecha­
mi; wątpią jednak, czy jaki skutek osiągniętym 
zostanie, gdyż w Pradze ciągle jeszcze Rieger i 
Palacky są wyroczniami narodu. Także z tego o 
bezowocności rokowań z Czechami, naturalnie na 
podstawie obecnej dualistycznej konstytucji, wnio­
skują, iż mimo to, że rząd w mniejszych rzeczach 
kilka razy do Czechów się przybliżył, jak to na­
daniem dwóch koncesyj do budowania kolei w 
Czachach spółkom czeskim, ze strony Czechów 
najmniejszego nawet śladu przybliżenia dostrzedz 
nie można.

Przy końcu tego miesiąca przybędzie tu Ron- 
ge, obecnie głowa sekty niemiecko-katolickiej, i 
myśli tu w własnej osobie zakładać niemiecko- 
katolickie gminy. Mimo prądu jednak przeciw- 
konkordatowego, nikt o tern nowem sekciarstwie 
słyszeć nie chce, i zdaje się, że nawet w Wiedniu 
ten niemieki katolicyzm do nowego życia nie wró­
ci z swego letargu, w którym już od 25 lat jest 
pogrążony.

Jeden z dzisiejszych porannych dzienników, 
który sobie w tej szczególnej manii podoba, iż 
wszelkie pogłoski od razu w formie prywatnych 
telegramów ogłasza, podaje dziś z największą pe­
wnością, że ks. Napoleon do Lwowa przybędzie. 
Według dobrych informacyj, jakie w tej mierze 
zasiągnąłem, podróż ks. Napoleona do Galicji je­
szcze nie jest zapewnioną; tyle tylko mogę do­
nieść, iż ks. Napoleon rzeczywiście ma ochotę 
zwidzić także Galicję.

B u k a re s z t  d. 12. maja.
( i .  Łab.) Charakterystycznym pod każdym 

względem jest następujący bezimienny list do naj- 
czynńiejszcgo bohatera rewolucji lutowej, pułkowni­
ka Baralambie, podany w jednym z ostatnich nu­
merów dziennika bakowskiego Diurile (Zorza):

„Panie pułkowniku Harałambie I
„Zrzuciłeś rząd z przyczyny koncesji Godil- 

lota, unieważnionej indemnizacją w kwocie 4 mi­
lionów, a zamilczasz o takich zbrodniach jak po­
życzka 200 milionów, i milczeniem swojem uświę­
casz zdradę i darowiznę 800 milionów jakiemnś 
Strosbergowi i spółce za koncesję kolei żelaznej. 
Narażałeś życie swoje za kradzieże powetowane, 
a zamilczasz o takich, które powetowanemi nie są, 
i chcesz uchodzić za człowieka szlachetnego, za 
patrjotę?... Bajki! X "

Rumunia niewielu takich ludzi posiada, jak 
Harałambie. Jest to charakter czysty, szczery i
otwarty ; w politycznych działaniach nie miał on 
nigdy osobistych widoków na celu, a za czynny 
współudział w nocy 11. lutego r. 1866 nie żądał 
i nie przyjął żadnych nagród, jak wielu innych, 
stojących dziś u steru rządu. Ceniąc nadewszy- 
stko honor wojskowy, wystąpienie przeciw Kuzie, 
lubo dokonane według ówczesnego mniemania dla 
dobra ojczyzny, uważał zawsze za sprzeniewierze­
nie się; niechciał więc poddać się namowom swo­
ich przyjaciół, a nawet naleganiom samego księ­
cia Karola, ale zrzekł się karjery wojskowej i 
wystąpił z szeregów armii rumuńskiej. Odtąd 
żył na ustroniu, pokąd go przy końcu roku ze­
szłego nie wybrano na senatora.

Autor powyższego listu niedobrą wyrządził 
przysługę Haralambiemu, powołując go teraz do 
czynu, i chcąc z człowieka, z sercem przepelnio- 
nem miłością do kraju , zrobić bezmyślne narzę­
dzie do systematycznego wywrotu każdego istnie­
jącego porządku rzeczy. Podobne ocenienie czy­
nów, chociażby błędnych, lecz podjętych w naj­
lepszej wierze 1 chęci, można napotkać doprawdy 
tylko w Rumunii.

Na ostatni em posiedzeniu Izby zeszłego ty­
godnia wystąpił deputowany p. Karp z zapowie­
dzianą interpelacją, i wyrzueal ministerstwu w 
ostrych wyrazach nietolerancję religijną i roz­
myślne prześladowanie żydów, odpierając wobec 
Europy odpowiedzialność za to wszystko od na­
rodu rumuńskiego, a wkładając takową jedynie 
ńa rząd obecny, który wywołał kwestję żydowską, 
aby kraj cały utrzymywać w naprężeniu i od­
wracać przez to uwagę jego od swych czynności, 
i aby zapomocą niej pozyskać w Izbie deputowa­
nych mołdawskich.

Bratiano, nie mogąc faktami odeprzeć zarzu­
tów p. Karpa, opierających się na rozporządze­
niach i okólnikach ministerjalnyeh, zapuścił się 
^  szeroką i długą gadaninę, w której unosząc 
się według swego zwyczaju, nad swoją i przyja­
ciół swych bohaterską przeszłością, nie zapomniał 
szablonowej wzmianki o r. 1848, i zawyrokował, 
że to bojarzy wymyślili kwestję żydowską, że 
Rumunia nie zna prześladowań religijnych, że ży­
dzi, gnębieni i uciskani w Polsce i Węgrzech (sic) 
znajdywali gościnność w M ołdawie, że zatem 
wszystko, co tylko p. Karp powiedział, jest oszczer­
stwem, a on sam zdrajcą, gdyż występując publi­
cznie w imieniu fałszywych pogłosek, pragnie 
sprowadzić na kraj obcą interwencję i oddać go 
napowrót pod cudze jarzmo. Mowa Bratiana 
była tak namiętną, dobierał w nich tak nieparla­
mentarnych, wprost karczemnych wyrazów, że 
tgorszył nią nietylko swych przeciwników, ale i 
publiczność galeryjną.

Nie wahał się też zaprzeczyć skonstatowa­
nym faktom i udowodnionym szczegółom, doda­
jąc, że sam chciał się na miejscu przekonać o 
owych setkach napędzonych rodzin żydowskich, 
i nigdzie ich odkryć nie mógł, przyznając na­
reszcie, że strzelono wprawdzie w Bakowie dwa
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razy do pomieszkań żydowskich , ale nie zabito 
nikogo, że więc o prześladowaniu religijnem mo­
wy być nie może. Na potwierdzenie słów swoich 
wzywał Bratiano po kilkakroć świadectwa repre­
zentantów narodu, co tak obruszyło Karpa, że 
nietylko on i jego stronnicy, ale i znaczna część 
publiczności, a mianowicie dwie damy w loży 
zaw ołały:

„Reprezentantów owych poprzysyłali tu twoi 
prefekci, panie ministrze.“

Posiedzenie musiano przerwać na pół godzi­
ny, poczem zażądał Bratiano od Izby wotum za­
ufania, i to po raz piąty w tegorocznej sesji. Po 
krótkiej dyskusji, podał p. Hormuzaki, przyjaciel 
Bratiana, następujący wniosek, nad którym przy­
stąpiono też do głosowania:

„Izba wysłuchawszy interpelacji p. Karpa i 
odpowiedzi p. ministra spraw wewnętrznych, od­
rzuca oskarżenia o prześladowanie żydów, jako 
nieoparte na faktach, a aprobując we wszyst- 
kiem zachowanie sie rządu , przechodzi do po­
rządku dziennego. “

Na 91 obecnych deputowanych , wstrzymało 
się 43 od głosowania, za wnioskiem oświadczyło 
się tedy 47 przeciw j e d n e m u  głosowi pana 
Karpa. —

Czy taki wymuszony tryumf ochroni mini­
sterstwo od zgubnych następstw dotychczasowej 
jego polityki, należy wątpić, gdyż dziś już zbiera 
ono owoce tego pochwalonego zachowania się we 
wszystkich sprawach.

Donosiłem wam poprzednio o nocie p. B ra­
tiana, wystosowanej do kolegi swego, prezydenta 
Rady ministrów i ministra spraw zagranicznych, 
St. Goleski, w której p. Bratiano wszelkie in­
formacje zagranicy o prześladowaniu żydów w 
Rumunii nazywa tendencyjną potwarzą; dodając, 
„że rząd księcia Karola nie ścierpi żadnego obce­
go wmięszania się w wewnętrzne sprawy kraju."

Pan St. Golesko zakomunikował wspomnia­
ną notę, zapewne w skutek wspólnej narady, 
wszystkim tutejszym reprezentantom mocarstw 
zagranicznych; ci zaś posiali ją  odnośnym swym 
rządom, zkąd dziś tak ostre wymówki i tak su­
rowe nadchodzą upomnienia, że rząd ks. Karola 
nie mając intencji dać obrażonym szczerszego i 
słuszniejszego zadośćuczynienia, usunie zapewne 
z gabinetu p. St. Goleskę, jako kozła ofiarnego.

Kwestja żydowska rozwija się tymczasem co­
raz więcej. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby zo­
stanie zapewne uchwalona poprawka do ustawy 
policji wiejskiej, postawiona przez Moldawiana, 
dążąca do tego samego celu co i wniesiony przez 
nich projekt do ustawy o żydach, t. j .  do wypę­
dzenia tychże z wszystkich gmin wiejskich.

Z Bakowa dochodzą wieści o zbrojnych star­
ciach między zgromadzonem tam wojskiem a lu­
dnością miejską i gwardją narodową.

Jak  słychać, przyczyną zajścia nie byli tym 
razem żydzi , ale kwestja unii księstw i zasada 
obcego księcia.

Rząd, zagalopowany w dwuznacznej swej p o­
lity ce , traci g ło w ę , i niewie jak  podobne ob jaw y
usunąć a przynajmniej zakryć je  przed oczyma 
Europy.

Czynności Rady państwa.
43. posiedzenie Izby panów  z dnia 16. maja.

Odbyło się w obecności ministrów: księcia 
A u e r s p e r g a ,  P l e n e r a ,  H a s n e r a  i hr. P o ­
tockiego. Był także obecny radca sekcyjny z 
ministerstwa handlu, P f e i f f e r .

Całe to posiedzenie wypełniły narady nad 
udzieleniem koncesji dla austriackiej północno-za­
chodniej linii kolejowej (Wiedeń- Mlady Boleslay 
z liniami ubocznemi.) Większość komisji, w imie­
niu której zdawał sprawę hr. H a r t i g ,  zalecała 
niezmienne przyjęcie ustawy wedle uchwały Izby 
poselskiej. W imienin mniejszości referuje L o h n i n -  
g e r .  Mniejszość ta proponuje , aby udzielono 
gwarancji państwowej dla linii 1. Znaim-Igława- 
Deutschbrod-Kolliu, z liniami ubocznemi ze Znaimu 
do kolei Franciszka-Józefa i z Deutschbrod do Par­
dubic; 2. Kollin-Mlady Boleslay z koleją uboczną 
do Trautenau; 3. Znaim-Wiedeń tylko częściowo, 
jakoteż, aby koncesjonariusze nie mieli konieczne­
go obowiązku budowania linii Znaim-Wiedeń. Za 
wnioskiem większości ujmował się najgoręcej hr. 
C h o  t e k ,  który nazywa to niedelikatnością, aby 
Izba panów właśnie w takiej sprawie objawiła 
wobec Izby poselskiej tak bardzo odmienne zda­
nie (Wesołość). Dawni ministrowie: hr. W i- 
c k e n b u r g  i S c b m e r l i n g ,  jakoteż baron 
H o c k  i br. L i c h t e n f e l s  bronią zaś wnio­
sku mniejszości. Natomiast minister handlu P 1 e- 
n e r  i ks. A u e r s p e r g  z energią stają  w imie­
nin rządu w obronie opinii większości kom isji, 
którą też przy głosowaniu przyjęto większością 
48 głosów przyciwko 23, a potem całą ustawę bez 
rozpraw w drugiem i trzeci em czytaniu, poczem 
posiedzenie zamknięto. Godzina (/ ,3 .

°rzegląd polityczny.
A u s tr jn . Mowa dr. Sladkowskiego, miana 

przy sposobności położenia węgielnego kamienia 
pod czeski teatr narodowy, była mniej więcej na­
stępującej tre śc i:

„Ciesz się, uciśnione długo serce czeskie, 
ciesz się bratnie serce słowiańskie! Oto zaświtał 
dzień, bogaty w nadzieje, naród nasz rozbudził 
się do nowego, bogatego w czyny żyda, i za­
mierza obecnie położyć fundament do sławnej 
przyszłości dla siebie.

„Droga Prago, matko droga, jak  promien- 
nem od radości okiem patrzysz na te nieprzeli­
czone tłumy ludu, które dziś w uroczystym po­
chodzie przeciągają ulice twoje! To są synowie i 
córki twoje. Z dalekich krajów przyciągnęli oni 
na tę rodzinną uroczystość naszą. W itam y was 
więc w imieniu wspólnej matki naszej P ragi, bra­
cia z Czech, Morawy, Szlązka i was,, którzy 
przybyliście tu dziś z innych dalekich ziem i 
krajów.
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„Naród nasz bez wątpienia nie osiągnął je­
szcze tego stanowiska wobec innych narodów, 
jakie zajmował dawniej, i nie jest on jeszcze 
bezpieczny od ucisku odwiecznych nieprzyjaciół 
naszych. Duch czasu jednak siluą ręką obrania 
nas od tego, aby nas z równem okrucieństwem 
nie prześladowano, jak dawniej. Słusznie powie­
dzieć możemy, że przez tych zaledwie parę dzie­
siątków lat, odkąd nam dozwolono trochę swo­
bodniejszego wytchnienia, zrobiliśmy tyle, ile zro­
bić było można. Nauki i oświata, która przeni- 
kła wszystkie warstwy ludu naszego, są dowo­
dem żywotności naszej, są rękojmią lepszej przy­
szłości naszej.

„Zaraz po pierwszem przebudzeniu się naszem 
z ciężkiego uśpienia, wzięto się wszędzie do za­
kładania szkół, w których młodzież nasza, oswo 
bodzona z więzów obcego języka, kształci się w 
mowie i w duchu ojców naszych.

„Ale i rodzice tej młodzieży zapragnęli dla 
siebie szkoły, w której umacnialiby się i kształ­
cili na tle sztuki narodowej. I w całym kraju za­
grzmiało hasło : „My musimy mieć swój teatr na­
rodowy!" Hasło to obiegło wszystkie ziemie ko­
rony czeskiej, i po dwudziestoletnich trudach i 
zabiegach możemy już być pewni, że patrjoty- 
czne dzieło przyjdzie do skutku.

„W imieniu więc narodu całego składamy ci 
podziękę Najjaśniejszy królu i panie, za uznanie 
szlachetności tych usiłowań narodu naszego ! Dzię­
ki wam niewiasty nasze i córki, bo i wy, wie­
dzione wrodzonem wam poczuciem piękna, nie od­
mówiłyście poparcia naszemu dziełu! Dzięki wam 
zastępcy królewskiej stolicy Pragi i wam szlache­
tni zastępcy innych miast, powiatów, wam stowa­
rzyszenia rękodzielnicze, umiejętne i sztuk pię­
knych za dary, które złożyliście na ten cel na oł­
tarzu ojczyzny! Nie mniej dzięki i tobie, zacna 
młodzieży nasza, bo tyś zapałem swoim rozdmu­
chała w niejednem obojętniejszem sercu iskrę po­
czucia patrjotycznego ! Radujcie się wszyscy, 
gdyż dzień dzisiejszy jest pierwszą nagrodą wa­
szych długoletnich , wspólnych , szlachetnych u- 
sifowań.

„Dla nas ijcena narodowa niezmiernie ważne 
ma znaczenie. W teatrze naszym w nadobnej 
formie sztuki poczucie narodowe hędzie rozkwitać, 
język się kształcić, i to, co naród czuje, znajdzie 
w nim swój wyraz.

„Dwa wieki przebyliśmy w uśpieniu śmiertel- 
nem, i bardzo niedawno dopiero zaczęliśmy 
przebudzać się ze snu tego. Niejeden sądził, że 
to sen już grobowy, więc niedziw, że rozbudze­
nie z niego następnje późno i nie tak szybko 
idzie jak byśmy tego pragnęli. Dopiero niedawno 
grunt wstrząs! się* i rozdarła się zasłona bałwo­
chwalczej świątyni świętego przymierza, trony za­
chwiały się w posadach swoich, a narody powsta­
ły z nędzniczych mogił poddaństwa upokarza­
jącego...*. . .

„I cóż to za obraz przedstawia się memu zdzi­
wionemu oku ? W nocnym mroku rozpościera się 
p rz e d e m n ą  s z e ro k ie  p u s te  pole — to  po le  Białej
Góry, a na niem zastępy żołdaków czuwających. 
Zaczyna dnieć. Pieczara, zkąd wzięty ten kamień 
węgielny, rozszerza się coraz dalej i dalej—roztwie- 
ra  się kostnica olbrzymia, życie zwycięża śmierć, 
i widzę te tłumy nieprzeliczone, ciągnące w po­
chodzie dzisiejszym. Ulatują mary żołdaków, a w 
ślad za niemi rozbrzmiewa wołanie milionowych 
p ie rs i: „Idźcie i powiedzcie panu waszemu, że
naród, którego wy tu strzedz mieliście jako trupa, 
zwyciężył śmierć i powstał z martwych własną 
potęgą, aby zająć miejsca u prawicy królów 
swoich i wspólnie z niemi rozporządzać w swobo­
dzie losami swojemi!" Tak, naród czeski powstał 
i żyje, i dziś święcimy uroczyście to duchowe 
zmartwychwstanie. Ten teatr, to pierwsze więk­
sze dzieło w tej nowej epoce dziejów naszych, a 
zgromadzone tu tłumy są głośuem świadectwem 
naszej żywotności. Gmach naszego teatru na­
rodowego stanie na fundamencie, do którego ma- 
terjał wzięty jest z miejsc, gdzie odbywały się 
największe krwawe wypadki naszej przeszłości 
dziejowej. Na takiej to podstawie oprze się 
świątnica przyszłości naszej, bo duchową bronią 
wywalczamy sobie teraz samoistność naszą i na­
leżne nam w cywilizowanym świecie stanowisko.

„Przystąpcie więc pierwsi dostojnicy królestwa 
Czeskiego, przystąpcie wy pierwsi zastępcy sztuk 
i  umiejętności, przystąpcie pierwsi mężowie zau­
fania narodn ze wszystkich ziem korony czeskiej 
i uderzeniem młota w fundamenta tego wzniosłe­
go dzieła narodowego, udzielcie piu błogosławień­
stwa swego !

„Przystąpcie też i wy pracownicy z ludu i 
wypełnijcie waszą pracę zaszczytną!

„A wy, tysiące, bądźcie świadkami wzniosłe­
go święta naszego narodowego. Idźcie potem i 
głoście narodowi, że kamień węgielny pod teatr 
nasz jest już położony, że położony już fundament 
pod świątynię sztuki naszej. Idźcie, a wraz z wa­
mi niech odgłos sławy dnia dzisiejszego rozejdzie 
się po szerokich ziemiach czeskich i po Słowiań- 
stwie calem! “ ;n- . '

Ponawiają się pogłoski o tern, że jen. Klap­
k a  ma być mianowany węgierskim ministrem o- 
brony krajowej.

W ęgierski minister spraw wewnętrznych, br. 
Wenkheim unieważnił uchwałę komitatu ungwar- 
skiego, tyczącą się wydalania osiadłych tam 
żydów.

Jeneralne zgromadzenie żydowskiego stowa­
rzyszenia rzemieślniczego węgierskiego uchwaliło 
zmienić się w żydowskie Towarzystwo rolnicze.

W wojennym porcie austrjackim Pub panuje 
gorączkowa czynność. Z pospiechem jak najwię­
kszym pracują nad tern, aby w s z y s t k i e  okręty co 
ryehlej zrobić zdolnemi do użycia w wojennej służ­
bie na pełnem morzu.

N iem cy . Wanderer otrzymał pod dniem 18. 
maja następujący prywatny teł gram z Berlina: 
„Zapewniają, że król Wilhelm zjedzie się z cesa­
rzem Francuzów i * carem Aleksandrem. Na 
miejsce zjazdu podają Potsdam. Widzenie się 
nastąpi w Iipcu lub sierpniu b. r .u

Jeźliby się sprawdzi! powyższy telegram, o 
czem jednak bardzo wątpimy, tedy wszystkie po­
głoski wojenne należałoby uważać za bezpodsta­

wne, gdyż zjazd tych trzech monarchów musiałby 
mieć charakter czysto pokojowy.1 Byłoby to także 
znakiem, że między Francją a Prusami stosunki 
nie były tego roku naprężone, bo trudnoby zrozu- 
zumieć takie nagłe przejście z nieprzyjaźni do 
braterstwa. W każdym razie wiadomość tę za­
pisujemy, nie przykładając do niej żadnej wagi, 
tem więcej, ile że półurzędowe pisma francuzkie 
zbijały niedawno doniesienia o zamierzonej wi­
zycie cesarza Napoleona na dworze króla Wil­
helma.

Wypuszczono z więzienia redaktora opozy­
cyjnego berlińskiego dziennika, Zukun/t. Ludność 
witała go na ulicy z wielkim zapałem.

F ra n c ja .  Prawdziwym pokojowym manife­
stem była mowa, w której minister Forcade de la 
Roąuette odpowiedział panu Tbiersowi. Zwal­
czywszy gospodarskie błędy swego przeciwnika i 
obroniwszy zasady wolnego handlu, którym hołduje 
rząd Napoleona III., mówca zwrócił się przeciwko 
zarzutom, które Thiers robił polityce rządowej, i 
wykazał, że przesilenie handlowe, panujące w 
całej Europie, uie da się usunąć empirycznemi 
środkami, lecz za pomocą zbawiennych lekarstw, 
do czego potrzeba koniecznie rozszerzenia między­
narodowych stosunków, uspokojenia zazdrości, 
dzielącej ludy — tudzież zaszczepienia idei pra­
cy i pokoju. Minister skończył temi słowy: „Prze­
silenie mija, a Francja, która niedawno przykla- 
snęła słowom pełnym ufności, wygłoszonym w 
Orleanie, musi w nich ujrzeć prawdziwy wyra* 
dzisiejszego położenia."

We wczorajszym numerze przytoczyliśmy mo­
wę, którą jenerał Failly powitał żołnierzy w obo­
zie vv Chalons. Chociaż zdaniem naszem, nie było 
w niej żadnego ustępu, mogącego zaniepokoić o- 
pinię publiczną, bo przecież słowa „wojna nie 
jest niepodobną" trudno wziąść za wojenny alarm, 
to jednak niektóre dzienniki przestraszyły się do 
tego stopnia, że aż rząd czuje się zmuszonym 
ukoić tę przedwczesną trwogę. I tak piszą z P a­
ryża do Gazety Kotońskiej, t e minister Rouher miał 
na onegdajszem posiedzeniu prawodawczego Cia­
ła zabrać głos z polecenia samego cesarza, aby 
zatrzeć wrażenie, zrobione mową jenerała Failly. 
W Paryżu krążą pogłoski, że br. Gondrecourt 
uda się do Wiednia w poufnej misji politycznej.

Nieporozumienia, które zaszły między mar­
szałkiem Mac-Mahonem a arcybiskupem algier­
skim , zaczynają przybierać coraz poważniejsze 
kształty- Rząd widzi się w niemałym kłopocie, bo 
nie chciałby obrazić armii, ganiąc postępowanie 
Mac-Mahona, który między wojskiem szczyci się 
największą popularnością, a z drugiej znów stro­
ny pragnąłby uczynić zadość woli arcybiskupa, 
aby nie utracić pomocy stronnictwa ultramontanów. 
Arcybiskup był temi dniami w P aryżu , gdzie o- 
trzymał listy od 11 innych biskupów, w któ­
rych wszyscy ci pasterze oświadczają mu jedno­
myślnie, że jego sprawa jest zarazem i ich spra­
wą. Niemal wszystkie dzienniki stają w obronie 
marszałka, a niektóre z nich, jak Journal des Debats, 
mówią otwarcie, że postępowanie Mac - Mąhona 
jest całkiem konstytncyjne.

Monitor otrzymuje następującą wiadomość z 
Japon ii: „Całe zadośćuczynienie, żądane za wy­
mordowanie francuzkich majtków, ogranicza się 
na skazaniu na śmierć 20tu oficerów i żołnierzy, 
którzy zarządzili to morderstwo, tudzież na za­
płaceniu 150.000 piastrów dla rodzin poległych 
ofiar. Prócz tego prosił o przebaczenie zastępca 
mikada i pierwszy minister. Dnia 16. marca stra­
cono jedynastu winowajców. Kapitan DupetitThou- 
ars powstrzymał wykonanie reszty wyroków i 
oświadczył, że zadośćuczynienie jest dostateczne. 
Poseł francuzki udał się na zaproszenie doKioto, 
gdzie mikado przyjmował go w towarzystwie po­
sła angielskiego."

Minister sprawiedliwości, p. Barocbe rozesłał o- 
kólnik do wszystkich prokuratorów, a minister spraw 
wewnętrznych do wszystkich prefektów, w którym 
wzywają władze rządowe, aby przy zastosowaniu 
nowej ustawy prasowej przestrzegały jak  najwię­
kszego umiarkowania.

L t  Pays zbija pogłoskę, jakoby książę Napo­
leon zamyślał w towarzystwie ks. W ładysława 
Czartoryskiego odwidzić Lwów i Kraków. Ksią­
żę wyjeżdża z M arsy lii wprost do Carogrodu, i 
dopiero z powrotem zatrzyma się we Wiedniu.

Ziemie polskie. Czasowi donoszą o nowych 
gwałtach rządu moskiewskiego na biednych Ru­
sinach, spełnionych w końcu zeszłego miesiąca. 
Czas pisze: Wiadomości takie prędko dochodzić nie 
mogą, a podajemy te tylko, za których autenty­
czność ręczyć możemy.

Wiadomo, jak dalece rząd moskiewski prze­
śladował unitów za śpiewanie różańca. Od nieja­
kiego czasu sfolgował w tej mierze, ale, jak wszy­
stko w Moskwie, zależy to od indywiduów, a p. 
Kotow, naczelnik powiatu radzyńskiego w guber- 
nii siedleckiej, śpiew różańca zdaje się uważać za 
zbrodnię. Został on awansowany z uczastka so­
kołowskiego w chwili, kiedy kraj cały był po­
dzielony na uczastki naczelników wojennych, i 
ciągle składa dowody swej gorliwości na nowym 
urzędzie prześladowaniem unitów.

Otóż, gdy w Pregalinach, wsi w gub. siedle­
ckiej, powiecie radzyńskim , niegdyś własności 
Borkowskich, podczas obnoszenia feretronu śpie­
wano w cerkwi różaniec, kazał ją  Kotow otoczyć 
kozakami. Smutna była dola śpiewających: wie­
dzieli, co ich czeka, gdy wyjdą z kościoła. Atoli 
przyszła oblężonym na odsiecz wieś Budno, prze­
szło 300 osady licząca, a należąca do dóbr Plan­
ty, własności p. Elizy z hr. Zamojskich Brzozow­
skiej. Pomocą tą  ośmieleni wypadli z cerkwi, 
przyszło do b ó jk i, i przyznać P ^ im y , że potę­
żnie kozaków poturbowali Rnsini. Ci uciekli, lecz 
władze, zawiadomione o tem c0 zaszło, pomściły 
się srodze. Gubernator Gromeka (znany z powo­
du owej długo toczącej się.Przcd kilku laty pole­
miki o obciętych uszach i JQzykach i żywcem po­
grzebanych chłopach) używszy d |a pośpiechu ko­
lei terespolskiej, przybył a piechotą, otoczył ze­
branych z obu wsi ludzi, którzy w ołali: Ubyjle nas, 
ałe vńry ne odejmite! kazał nawet strzelać dla 
przestrachu, i w końcu zabrał około 300 ludzi, z 
których 15Q odesłał do Siedlca a 150 do W ar­
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szawy id o  Brześcia litewskiego. Z Siedlec i W ar­
szawy wypuszczono niektórych, a le  z Brześcia ża­
den dotąd nie powrócił. Zapewne biedacy na po- 
sielenie w głąb Moskwy w y s ła n i zostali. A  to 
wszystko za śpiewanie różańca! A  Europa czy­
ta frazesy o tolerancji księcia Gorczakowa, i cho­
ciaż im nie wierzy, nie uwierzyłaby również , iż
śpiew różańca takie skutki dla nieszczęśliwych u- 
nitów za sobą pociąga i

K r o n i k a.
— .M ianowania. C. k. krajów * dyrekcja skarbu we 

Lwowie m i a n o w a ł a  w nowym organizm ie urzędów 
sprzedaży soli w wschodniej części G alic ji:

A . P o b o r c a m i  lszej k ls sy : Zarządcę salin Rudolfa
J a c k o w s k i e g o  dla S tebnika; poborców przy sprze­
daży soli Macieja N a m a c z y ń s k i e g o  dla Bolechowa 
i Gabrjela J u r k i e w i c z a  dla D rohobyczy.

B . Poborcam i 2giej klasy  : Poborców przy sprzeda­
ży soli P io tra K o c z y r i s k i e g o  dla Kossowa, Ferdy­
nanda V e r g a n i e g o  dla K ałusza i Józefa M a- 
r  j a u o w s k  i e g o dla Doliny; kontrolora przy sprze­
daży soli Ferdynanda S c h w a g r a  dla D elatyna, i za­
rządzę* kam eralnego Rudolfa H a u s e r a  dla L ackiego.

C. K ontroloram i lszej k lasy : Kontrolorów sprzeda­
ży solijjBazylego P  i z a r  a dla Doliny, Mateusza O 1 e- 
ś n i ck  i e g o dla K ałusza i Jan a  E r t l a  br. K r  e h 1 a u 
dla Kossowa, nakoniec ;

D. K ontroloram i 2giej k lasy : Oficjała urzędu poda­
tkowego H erm ana W o n d r a c z k a  dla Bolechowa, a 
asystentów przy sprzedaży K arola P r o k o p s k i e g o  
dla Lackiego, Antoniego W e b e r a  dla D rohobyczy, 
Franciszka F i s c h e r a  dla D elatyna i P io tra  K o 1 b u- 
s z e w s k i e g o  dla Stebnika.

— JE ksc . m inister sprawiedliw ości nadał opróżnioną 
w Tarnowie posadę notarjusza panu A leksandrowi W i- 
a ł o o k i e m u ,  notarjuszow i w Nowym Sączu, w drodze 
przeniesienia na w łasną prośbę tegoż.

— P o s ie d z e n ie  R a d y  m ie jsk ie j . Z powodu św ięta 
uroczystego obrz. łac., przypadającego ju tro  we czwar­
tek , posiedzenie_ Rady m iejskiej odbędzie się w myśl 
g. -15. regulam inu dziś w środę dnia 20. maja b . r. o 
godzinie Gtej wieczorem w sali ratuszow ej. N a p o- 
rządku dziennym : 1) W niosek Towarzystwa pryw atne­
go względem założenia kolei konnej we Lwowie. *— 
D ekret Wys. Rady szkolnej krajowej w sprawie urzą­
dzenia szkół gimnastycznych ; sprawozd. radny dr. Ma­
dejski. 2) Prośba A gnieszki Rzepeckiej o wydanie pro­
centów od kapita łu , na fundusz św. Łazarza przez nią 
zap isan eg o ; sprawozd. radny p. Isk ierski. 3) Prośby 
Tow arzystw a bratniej pomocy słuchaczy akadem ii te ­
chnicznej i kursu pedagogicznego rit. la t. i g r. o sub­
w encję ; sprawozd. radny p. Wild. i )  Podanie w łaści­
cieli realności pod nr. 136’/ , ,  1S i 17% o ekstabulację 
n iektórych praw  m iejskich; sprawozd. radny dr. Cze- 
meryfiski. 5) P rośbą Frauciszka W idorta o przyjęcie do 
gminy lw ow skiej; spraw, p- Patraszew ski. 6. Prośby 
pp. Józefa Nawratila (rzeżnika), W ojciecha Stanczykie- 
wicza (ślusarza) o praw o m iejskie, i p. Ludwika J a ­
now skiego (fryzjera) o przyjęcie do gm iny i prawo 
m iejsk ie ; sprawozd. radny p. Patraszew ski. 7) W nioski 
sekcji H. w sprawie dokonanych budowli na folwarkach 
Lewandówka i B iłohorszcze ; sprawozd. radny p. Da- 
rowski. 8) Prośba nauczycieli m iejskich szkół ludowych 
o dodatek drożyzny ; sprawozd. radny ks. Form anios. 
9) Prośba ks. katechety r it. gr. przy szkole ś. Anny 
o rem unerację ; sprawozcLradny p . Jasiński,

— K o le j k o n n a  Donosiliśm y już, że spółka, do 
której i kilku tutejszych obywateli należy, podała do 
Rady miejskiej o przyzwolenie założenia kolei konnej, 
na teraz, między dworcami kolejowemi i m iastem. Pó­
źniej zamierza spółka prowadzić kolej konną w innych 
kierunkach za miasto.

W czoraj podanie spółki było przedm iotem obrad w 
sekcji. Otóż sekcja 9 głosam i przeciw 8 uchwaliła od­
mówić przyzwolenia, nie wchodząc naw et w rzecz samą, 
a głównemi argum entam i była obaw a szanownych pa­
nów radnych, że kolej konna m ogłaby uszczuplić' do­
chody fiakrom i kow alom , k tórzy  napraw iają fiakier­
skie powozy i ku ją  konie.

Jak  tu spodziewać się dźwignięcia m iasta Lwowa, 
skoro w gronie R ady miejskiej tak ie  średniowieczne 
wyobrażenia m ają jeszcze przewagę!
_  Owych 9 pp. radnych zasługuje na to , aby ich im io­
na ogłosić publicznie, i skoro się dowiemy dokładnie, 
podamy je niezawodnie. Więc aby kilkudziesięciu panów 
radnych i nieradnych, utrzym ujących fiakry, miało od­
powiedni dochód, ma sto tysięcy ludności lwowskiej nie- 
raieó dogodności, za 5 lub 10 centów w 3 lub 2 klasie 
wagouów dostać się do kolei! Zresztą i obawa o fi a- 
krów  jes t próżna, bo podniesiony ruch w jednym k ie ­
runku sprowadza za sobą i podniesienie ruchu we w szy­
stkich innych kierunkach. Sprawę konnej kolei byliby­
śm y szerzej poruszyli, lecz ani na m yśl nam nie p rzy ­
szło, aby podobne pojęcia m ogły by ły  istnieć mie­
dzy radnymi.

— W a ln e  zgro m a d zen ie  p ie r w sz e g o  lw o w s k ie ­
go S to w a r z y sz e n ia  d ostarczan ia  p o trzeb  d o m o ­
w y c h  odbędzie się w p iątek  d. 22. bm. w sali g iełdo­
wej o g. 5. popołudniu. Bliższa wiadomość w inseratach.

— W c z o r a jsz y  kon cert p . R o g era  należy bez 
w ątpienia do nader rzadkich i szczęśliwych rozryw ek 
m uzykalnych. Pierw szy niegdyś tenor W ielkiej Opery 
w Paryżu, p. R oger, jest dziś jeszcze potężnym śpiewa­
kiem, umiejącym po królewsku zawładnąć słuchaczami 
i prowadzić ich po stopniach melodji w zaczarowany 
św iat zachwytu. To też Erlkónig, przezeń odśpiewany, 
wywarł niezmierne wrażenie i poruszył publiczność do 
niesłychanego zapału, — a to  nietylko po tęgą głosu, 
doskonałością szkoły , przepychem deklam acji, ale na­
wet grą  tw arzy nm iał a rty sta  oddziałać na słuchaczy, 
umiał te w szystkie potęgi połączyć w swoim śpiewie. 
Romans franenzki odśpiewał p . R oger z lekkością i e le­
gancją, właściwą tylko Francuzom , a w śpiewie osta­
tn im , Oieeaui legen by ł nieporównanym w cieniowaniu 
tonów. Każdy śpiew był przyjm ow any gromem okla­
sków, k ilkakrotn ie wywołującym śpiew aka, a rom ans 
Comme a mngt atu został pow tórzonym  przezeń na po­
wszechne żądanie.

— P rz e m y ś l  dnia 17. kw ietnia. We czw artek dnia 
14. bm. odbyła się tutaj bardzo św ietnie majówka stu­
dentów tutejszego gimnazjum, na Budach w lasku Lipo- 
wieckim, sf pajodpęwiedniejszeu) do podobnych zabaw 
miejscu. -  - 1 , r -

Sprzyjająca nadspodziewanie pogoda, jako  też do­
świadczenie, że od lat k ilku , gdy zwyczaj odprawiania 
majówki tutaj znowu wszedł w życie, publiczność tu te j­
sza z pewnością raz ty lko  do roku w tak  wielkiej li­
czbie razem się zgrom adza i prawie bez żadnych ko ­
sztów wybornie zabawić się m oże, ta  więc okoliczność 
i tego roku ściągnęła mnóstwo osób na miejsce zabawy 
i każdy z pewnością odszedł ztam tąd zadowolony zupeł­
nie tak  z grzecznego przyjęcia studentów, zawiadują­
cych całą tą  zabawą, jako  też z samej zabawy.

Nadmienić tu  muszę, że szczególną uwagę wszyst­
kich zwróciła muzyka, złożona z samej młodzieży gim ­
nazjalnej, która widząc do uzupełnienia zabawy konie­
czną potrzebę utworzenia jakiejkolw iek muzyki (p rze­
szłego roku bowiem podczas podobnej zabawy przygry ­
w ała m uzyka stojąc, go tu  30. batalionu strzelców ), 
własnej dobrej chęci zawdzięczając, ćwiczyła się przez 
k ilka miesięcy i doprowadziła do tego, że nie znając 
może teo rji instrum entów , w tak  krótkim  czasie utw o­
rzyła doskonałą orkiestrę, k tóra grając na miejscu za­
bawy, dała dostateczny dowód, co to  wBzystko przy do­
brej chęci da się wyprowadzić.

Szczególną zaś uwagę całej publiczności zwrócił 
także na siebie znany z swej jun- kierji pewien Je p in o ść ,

który jakby dla zadrwienia sobie z całej publiczności, 
wszedł do miejsca zabawy ubrany jak by stangret do 
stajni. . Zdaje mi się, że każdy się przyłączy do mojego 
zdania, że jegom ość ów, jeżeli chciał dać nowe tak  czę­
sto pow tarzające się dowody braku wychowania, nie po­
winien sobie był do tego  w ybierać miejsca, gdzie każdy 
z obecnych cboć nie w wystawnym, ale przecież w skro- 
muym świątecznym ubiorze się znajdow ał. Ale nietylko 
przez ubiór lecz nawet przez samo obejście się zwrócił 
ów jegomość na siebie uwagę. B ył on wprawdzie w P a­
ryżu, a le ....

— Ż ó łk ie w  dnia 16. maja. [O pożarze.) Nie mogąc 
donieść o niezem dobrem , donoszę wam o złem . Znowu 
w W innikach by ł ogień i pogorzało 13 gospodarzy ze 
wszystkiemi budynkami i ruchom ościami. Stało się to 
wczoraj w południe podczas targu, i k iedy bydło 
było w polu, dlatego z bydła nic nie zginęło. Nie było 
komu ratować, a to z trzech przyczyn : po pierwsze, że 
był ta rg  i jedna część ludzi by ła  w m ieście; po drugie, 
że ci, co pozostali, nie mieli ochoty do te g o ; po trzecie 
że wieś niema najm niejszych przyrządów  do gaszenia, 
ani uorgsuizow anej straży ogniowej. W yobrażenie prze­
chodzi, jak  lud je s t obojętny na nieszczęście drugiego. 
Kiedyśmy biegli do pożaru, spotkaliśm y po drodze zna­
jom ego gospodarza, który  spokojnie dąży ku m isstu. 
A cóż, pali się, a wy tu ?— To się pali za okopiskiem 
w drugiej stronie, daleko odemnie, — była  tego  zimnego 
filozofa odpowiedź. P ożar wybuchnął podczas samego 
nabożeństwa, w cerkwi odprawianego aa darow anie pań­
szczyzny, W pół godziuy spaliło się to  wszystko, co 
się m ajdow ało od miejsca powstania pożaru pod wiatrem 
ku wielkim drzewom, na których pożar sam się zatrzy­
m ał : szczęście że nie było w ielkiego w iatru.

Żaden z pogorzelców nie był zaaseknrow any. Szko­
da wynosi przeszło 6.000 złr. T ak  szły pożary za cza­
sów śp . centralistycznego opiekuństwa, jak  i dziś po 
dojściu ludu do pełnoletności. Chwalby i złego więcej a 
chaos najm iększy.

— Z P o d b it je c  donoszą nam. że manipulacja finan­
sowa tam tejszej zwierzchności gminnej oddawna jnż wy­
dawała się bardzo n ag an n ą , i że w skutek  różnych 
skarg i zażaleń dawniejsza władza polityczna rozpoczę­
ła  była naw et śledztwo, k tóre  jednakże nie doprowa-., 
dziło do niczego, jak  zwykle za dawnych „dobrych cza- 
sów“. Obecnie Rada gminna na wniosek sekcji finanso­
wej postanowiła przedłożyć W ydziałowi powiatowemu 
rachunki, za k tóre burm istrz (n . b. nieum iejący pisać i 
w yręczający się wszechwładnym pisarzem ) otrzym ał już 
był absolutorjum. W ydział pod przewodnictwem g o rli­
wego swego prezesa, p. Torosiew icza, zają ł się pilnie 
tą  sprawą, i w ykrył w istocie deces bardzo znaczny, 
bo w ynoszący 1.981 złr. Rzecz całą oddano następnie 
sądowi karnem u, k tóry  zapewne zarządzi stosowne k ro ­
ki w celu w ykrycia i ukarania sprawcy. Rada gminna 
podhajeuka uchwaliła d. 13, bm. wyraz podziękow ania 
dla p. prezesa Rady powiatowej za energiczne przepro­
wadzenie i poparcie tej sprawy, a oprócz tego  jeden z 
pp. radnych gminy wzywa nas, byśm y ten fak t podali 
do wiadomości publicznej jako dowód skutecznej dzia­
łalności organów autonom icznych powiatu podhaje- 
ckiego.

Ostatnie wiadomości.
Debatte wiedeńska potwierdza pogłoski o po­

dróży ks Napoleona do Austrji, lecz utrzymuje, 
że plan wycieczki do Krakowa i Lwowa stano­
wczo zarzucono.

Ten sam półurzędowy dziennik pisze, że po 
ostatecznem przyjęciu ustawy międzywyznanio­
wej w obu Izbach Rady państwa niezwłocznie ma 
nastąpić sankcjowanie wszystkich trzech ustaw, 
tak zwanych antikonkordatówych..' Ogłoszenie tej 
sankcji będzie hasłem dla b r;' Mesyenbnga do 
wyruszenia do Rzymu, aby przeprowadzić po­

godzenie kurji tamtejszej z nowym faktycznym 
stanem rzeczy w Austrji pod względem wyzna­
niowym. 0 'H *  -

pester Lloyd donosi, że poseł austrjacki w 
Paryżu, ks. Metternicb, otrzymał ponownie poko­
jowe instrukcje.

Niemiecki parlament cłowy przyjął dnia 18. 
bm. ustawę o podatku t y t o n i o wy mi  uchwalił 
także traktat handlowy z Austrją.

Jutro spodziewają się w Paryżu odpowiedzi 
hinetańskiego beja na francuzkie ultimatum.

Dzienniki zbijają znów wiadomość o zamie­
rzonej podróży cesarza Napoleona do Niemiec. 
Przy wyborach w departamencie Arriege otrzymał 
kandydat rządowy, p- Denat, 16 810 głosów, a 
kandydat opozycyjny, Anglade, tylko 6.560 głosów.

Na przedwczorajszem posiedzeniu angielskiej 
Izby niższej rząd w skutek przyjęcia dwóch po­
prawek opozycyjnych do bilu reformy szkockiej, 
doznał klęski. Disraeli prosił o przerwę dyskusji, 
aby ministerstwo mogł.ę r.ęzważyć swe położenie 
po klęsce.

—*■■** —mm u . . . mmmumwmmmi
Telegramy „Gazety Narodowej".

W ied eń  d n ia  20. m aja. Wczoraj 
toczyły się w Izbie niższej rozprawy nad preli­
minarzem budżetowym na rok i 8 6 8 . Potrzeby 
na dwór cesarsk i, Radę państw a, Radę stanu, 
Radę ministrów, ministerjum spraw wewnętrz­
nych, wyznań i oświaty, finansów, tudzież han­
dlu wraz z kosztami wyprawy wschodnio-azja- 
tyckiej przyjęto bez zmiany według wniosków  
Wydziału budżetowego, 'a t '  i 4.

K u r s ą z dnia 49 . maja 4 8 6 8 , godzina 2.
min. — popołudniu.

W ied eń . Pożyczka bezpodatkow a 57.05. Akcje 
K arola Ludwika (bez dyw id.) 199.—. Kolej siedmio­
grodzka 143.—. Kolej południowa 174.60. Kolej pań­
stwowa §56.50. Kolej lwowsko - czerniowiecka 172.75. 
Kolej północna 183.50. Kolej Rudolfa 102.50. Kolej 
Franciszka Józefa 158.—. G alicyjskie obligacje indem ni- 
zacyjne 63.—. L osy 1860 r. —.—. L osy 1864 r. 84.70,
Napoleondor 9.32. Pruski kurant 1.71%. Losy 1839 r.
173.50. Losy kredytow e 131.25. Usposobienie ożyw ione.
K u r s a  z dnia 49. maja 4 8 6 8 , godzina 6 .

min. 20 . popołudniu.
W ie d e ń . Pożyczka bezpodatkowa 56.90. Akcje 

kredytowe 181.70. A kcje K arola Ludwika (bez dywi­
dendy 198.75. Kolej południowa 174.40. Kolej pań­
stwowa 256.—. Losy 1860 r. 79.85. Karola Ludwika 
obligi pierwszeństwa II. emisji 88.75. Lwowsko-czernio- 
w ieckie obligi pierwszeństwa 76.50. "^Napoleondor 9.32. 
Spirytus —. Usposobienie m dłe, ciche.

P a ry ż . Renta 3% 69.57. -  * a
W ro c ła w ."  Pszenica 114. Żyto 73. Owies 39. Rze­

pak zimowy —. Koniczyna bez zmiany.
B e rlin . Moskiewskie banknoty 83 '/,. Akcje k re ­

dytowe 81*/,. Galicyjska kolej 90*/,. Kolej południowi 
148%. Wiedeń 86 '/,. P szen ica—. Żyto 58 '/,. Owies 30%.

W uzupełnieniu telegram u wczorajszego donosi nam 
p. J . K rzysztofowicz z W iednia listownie, że cena wo­
łów galicyjskich na targu d. 18. ( zs lichych cetnar 
27—27%, dobrych 28—28*/. z łr.) byłaby w ypadła o wie­
le droższą, gdyby rzeżnicy miejscowi nie byli mieli za­
pasów z przeszłego tygodnia kiedy spęd będ ła  rzeźne­
go w ynosił 4.200 sztuk- Na przyszły tydzień, choćby na­
deszło i 3.000 sztnk wołów, cen* powyższa się utrzyma, 
a być może, że nawet będzie droższą, ponieważ zapasy 
w yjdą, a potrzeba, jak  widać, jes t w ielką.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

C ennik  giełdy
we Lwowie , d. 19. maja

I A kcje  ! •  s z tu k ę .
Kolei gał- Kar- Ludw. . . 
K olei Lwow. Gzem. • . .
Bankn hyp. gąlie. . - . .
Papierni czerl. bez dyw.
II* L is ty  z n u ta w n e z a  100 zł
Tow. kred. gal. m- *-1 N g
Tow. kred. gal. w. a. , a
B»nku hypot. galic. ) m

I I I .  O b lig i  zn 100 z tr .
Indem nizacyjne galic. • ■

-  d tto . W k. krakow .
d tto . K s. bukowiń.

Pożyczki głodow . z r. 1866* 
P ierw . kol. gal. K- L . 1. em. 
dtto dtto dtto II. em.
dtto  dtto  Lw. Czerń.

I. emisji
dtto  dtto dtto 11, dtto

IV . ife n e fy ,
D ukat holenderski . . .
D ukat c e s a r s k i .......................
Napoleond’o r ......................
Rubel srebrny rosyjski . . 
dtto papierowy dtto  . . 

B anknoty, poi. za 100 zł. poi. 
T alar pruski srebrny . . . 
P ruskie bilety kasow e . ,
Półim perjał rosy jsk i . .
Srebro

P łaca
w. a.
z ł.| c.

199:00; 
172-00 
00 00
00 00

77 (15 
73,50 
83 15

63 
00 
00 
99 
00

5
5
9
1
1
00
00

1
9

114

Ż ą d a j ą

zł. | n.

200I00
173,00
71)50oojoo
77165 
74 ,00

77125
00

5
5
9
1
1

00
00

1
9

115

00

56
58 
35 
84
59 
00
00
72
55
50

Sprzedano: Zyto korzec 146 fnt. efekt z 
dosypką do 160 fnt. 6.25.

Pan K o tk o w s k i,  dyrek tor
papierni w Czerlanaeb otrzym ał od c. k. 
m inisterstw a hanu u, tudzież od król. wę­
gierskiego m inisterstw a rolnictwa, przem y­
słu i handlu jednoroczny w yłąCzny 
lej wyrabiania papieru z szuwaru i trzciny 
z przym ieszką szmat.

W K a łu sz u  z dniem 16. maja zapro­
wadzoną została stacja telegraficzna.

W to d w o ło c z y s k a c b  i H o m a n ó w c e  
nrządzono z dniem 20. maja urzędy poczto­
we dla odbioru listów, posyłek i sztafet. 
O kręg doręczenia urzędu w Podw ołoezy- 
skach obejmuje : Bogdanówkę, Czernisj ów- 
kę, Dorofijówke, Kaczanówkę, K am ionkę, 
Klebanówkę, Klimkówce, Korszyłówkę, Me- 
dyń, Mysłową, Mołczanówkę, Orzechowiec, 
Pieńkow ce, Podw ołoczyska. Prosow ce, Ko- 
sochowaciec, Starom iejszczyzne, Skoryki, 
Snpranówkę, T oki, W orobijówkę, Zadmie- 
szówkę. — O kręg doręczania nrzędu pocz­
tow ego w Romanówce je s t następujący: 
B orki w ielkie, Czerniłów mazowiecki, Czer-

niłów ruski, Ohodaczków m ały, Ghołcbań- 
szczyzna, Hałnszczyzna, K onstantynów ka, 
Kiiidaóce, Romanówka, Romąnowe S ioło, 
Słupki, żerebk i królewskie, Żerebki szla­
checkie.

Opinia kom itetu  g a lic . T ow  g o sp . 
w  sp ra w ie  p om n ożen ia  sta cy j k o n k u r ­
s o w y c h  do p rzy zn a w a n ia  nagród za 
ch ów  to n i ,  przedłożona W ysokiemu c. k.
namiestnictwu. (D okończenie).

ad 2. Co do kw estji drugiej, powołać 
sie nam przedewszystkiem przychodzi na 
relacje naszą z d. 13. kw ietnia 1864 1. 114 
(przesłana w skutek zapytania W ys. nam ie­
stnictwa "z d 26. lutego b. r. do 1. 1°384). 
a w której objawiliśmy życzenie • aby no 
przyznaw ania nagród wzywano koniecznie 
miejscowych hodowców koni i znanych 
ze znawstwa gospodarzy posiadłości w ię­
kszych.

Życzenie to stawiam y obecnie jako  eon- 
d,t,o tme gua noit skuteczności działań W ys. 
rządu w tym kierunku — rozdawnictwo bo­
wiem dotychczas,>we wielkiej i zasłużonej 
ulegać musi krytyce. Pozw alam y sobie przy- 
tein nadmienić, iż zawiązane obecnie po po­
wiatach oddziały gospodarskie Towarzystw a 
naszego , mogłyby rzecz wielce u ła tw ić ; 
oddziałowe bowiem Rady gospodarskie wy- 
delegow ałyby niezawodnie na wezwanie 
Wys. rządu mężów, znanych ze znawstwa 
zarówno, jak  niemniej sum iennych.

ad 3. Przystępujem y z kolei do kw e­
stji trzeciej t. j. do kwestji finansowej.

W ykazawszy poprzeduio potrzeby po­
mnożenia stacyj konkursowych w kraju na­
szym do liczby 18 lub 19 stacyj rocznie, w 
miejsce obecnie istniejących 8 stacyj, idzie 
o wykazanie funduszów, na to potrzebnych.

W edług obecnego systemu istnieje sta-

a)D'i™y '^ p rz y s z ło ś ć  dla każ^dej^stacR

k ^ w ,  ‘prze z co z ^ o sz e z g ^ n o b y  na ka­
żdej stacji dukałów 8 , czyli na o . 
cjach dukatów 64. Do liczby przeto 
już istniejących 8 kw ot premiowycn p y- 
byłaby jedna jeszcze z zaoszczędzania , 
uczyniłoby razem kw ot 9. , ,

4) Następnie mniemalibyśmy, aby o d ­
ł ą c z y ć  o d  w y ś c i g ó w  o w y c h  _iou 
d u k a  t ó w  r o c z n i e ,  k tóre dla m n ie j -  
s z y c h  p o s i a d a c z y  g r u n t o w y c h  i 
w ł o ś c i a n  są przeznaczone, a to  z po­
wodów, k tóre w wyżpowołanem pisn ie ns" 
szem z d. 13. kw ietnia 1864 1. 114 obszer­
nie w yłuszczyliśm y. K wota ta  w ystarczyła­
by znowu do obdzielenia dwóch stacyj — 
m ielibyśm y przeto ogółem w y p o s a ż o ­
n y c h  już 11 s t a c y j .

Tym sposobem rozchodziłoby się już 
ty lko  o w yposażenie 7 do 8 stacyj rocznie, 
co w ym agałoby kwoty 350 — 400 dukatów.

Mniemamy zaś, iż  bacząc na cel tak

ważny, kw ota ta , stosunkow o tak  m ała, w 
funduszach państw a się znajdzie, ile  że w 
miarę przechodzenia produkcji koni, dla 
p ań sw a  potrzebnych, w ręce p ryw atne , da- 
ł  by się ogrom ne koszta, na utrzym anie s ta ­
dnin rządow ych po trzebne, znacznie u- 
mniejszyć. ' 1

O stateczenie wszakże, gdyby bacząc na 
krytyczne położenie finausów państwa," po­
święcenie nawet tak  drobnej kw oty (k tó ra  
zdaniem naszem, w ostatecznym  rezultacie 
byłaby dla W ys. rządu ty lko  Udzieleniem 
pożyczki na ogrom ną lichw ę), okazało sie 
niemożebnem, niew analibyśm y sie zapiopo- 
now ać: aby z l i c z b y  t r z e c h  p r e -
m i ó w  w y ś c i g o w y c h  c e s a r s k i c h  
areny lwowskiej, dla w łaścicieli większych 
stadniu przeznaczonych, j e d n o, i to n a j ­
w i ę k s z e  na cel pom ieujony ujęte zo­
sta ło .

Mamy bowiem przekonanie, że wyścigi 
nie przyczyniają się do produkcji tych ko­
ni, jakieb  krajowi i Wys. rządowi potrze­
ba. Na poparcie tego  tw ierdzenia przyta­
czamy zdaróe jednego ze znakomitych ho­
dowców koni w kraju  naszym :

„Producent koni wyścigowych — mówi 
tenże w relacji swej do kom itetu w r. 1861 
nadesłanej — poświęca wszystkie inne za­
le ty  i własności dobrego konia, byleby wy­
produkow ał zdolne do swej zyskownej spe­
kulacji narzędzie. Mniej zważa on na silną 
budowę konia, co daje w ytrw ałość; na har­
monię składowych jego  części, co robi ko­
nia smacznym pod wierzchem ; na piękne 
formy, które po największej części są rę­
kojm ią łagodności konia, — ale p"olujac cią­
gle na w yprodukowanie jak  najszybszego 
konia, poświęcając wszystko temu celowi, 
dobiera do parow ania klacze z tą  własno­
ścią, dla której już przy jej produkcji po­
święcono wszystkie inne względy, i ogiera 
celującego szybkością , choćby był podka- 
sały, ze żle zam kuietym  bokiem, szczupły 
i brzydki jak grzech śm iertelny. Przytem  
może być kapryśny , zjy nawet rozbójnik, 
to nic me szkodzi , z tem W8Zystkiem 
może być szyhki i na kursftCh wygrywać."

tem ujęciem przem awialibyśmy z te ­
go względu jeszcze, iż ile nas doświadcze­
nie poucza, zabiera najczęściej na arenie 
lwowskiej tę  najw yższa nagrodę właśnie 
spekulant P rusak, za pom ocą koni w kraju 
naprodukow anych; a tak  ta  na,wyższa na­
groda nie idzie bynajmniej na korzyść cho­
wu kom  krajow ych, ale w rece obce, w rę­
ce P rusaka. Z kom itetu c. k . Towarzystw a 
gosp. gal.

Lwów d. 13. mąjg 1868>

K o m is ja  e k o n o m ic z n a  wiedeńskiej 
Izby poselskiej zajm owała sie ostatniem i 
dniami przedłożeniem  rzadow,em o środkach 
tłum ienia zarazy na bydfo. Środki te odno­
szą się głównie do ściślejszego zamykania 
m iejscowości, zarazą dotkniętych, do obszer­
niejszego cokolw iek niż dotąd używania

pałki przy bydle podejrzanem o zarazę, tu 
dzież do wynagradzania ze skarbu państwa 
w artości bydląt, ubitych w skutek  zarzą­
dzeń policyjno-aanitarnych. P rzy  obradach 
by ł obecnj m inister spr. wewnętrznych, dr. 
Giskra. Zgodzono się na przyjęcie wniosku 
rządowego z małemi popraw kam i. Ewentu­
alna ustawa ta , jeźli będzie uchwaloną (co 
nie podlega w ątpliwości) częściowo tylko 
odpowie wymaganiom stosunków fakty­
cznych, osobliwie w Galicji w miejscowo­
ściach nadkordonowych. Zuae w niej wpływ 
posła W ężyka, którego działalność w tym 
kierunku w sejmie galicyjskim  tkw i jeszcze 
świeżo w pamięci interesowanych. Gdyby 
zacny poseł Agopsowiez m iał był możność 
objaśnienia komisji rzeczonej o mnóstwie 
wypadków, niedających się zatamować roz­
porządzeniam i prow izorycznem i, natenczas 
projekt ustawy byłby może iuaczej wypadł

C ięść  n r ię d o w a .
K onknraa. W Jaryozow ie głów na tra ­

fika do wydzierżawienia.
E d y k ta .  Sąd powiatowy w Bohorod- 

czanach zawiadam ia Franciszkę Prouyy i 
Sydonię Fabrycy o pozwie Leiby Rubina pto 
300 złr. — D yrekcja galic. Towarzystw a 
kredytow ego wypowiada w term inie 6raie- 
sięcznym kapita ł 7868 złr 26%  c. w ypoży­
czony na dobra Pleteniee I. i II . — Sąd 
pow iatow y miejski delegowany w S tanisła­
wowie zawiadamia M aurycego hr. Ysenbnr- 
ga o pozwie Jana  Abgarowieza względem 
ekstab pewnych praw z dóbr C zerniejew a 
i Chryplina. — Sąd krajow y we Lwowie 
zawiadamia Paw ła B arańskiego o pozwie 
Marji Bobory o uznanie intab. praw wła­
sności do realności pod 1. 83'/,.

T e le g r a fo w a n y  kurs w ied eń sk i
z dnia 19. maja

Oblig.dłng.państ.5" , na 100 zł. m. k. 
Pożycz, nar 1854 5% za 100 zł. m. k.
Losy z roku 1860 .............................
Akcje banku nar.....................................

„ Towarzyst. kred. na 200 g ł. 
Londyn 10 fnt.. sterlingów  . . .
D ukaty cesarskie sztuka . . . .  
Srebro za 100 zł. w. a. . . .

W. A.

1864
1865

zł. |

55 |75 
62 (60 
79 75 

698 00 
182 00 
116 

5 
114

160
56

165

W ie d e ń  18. m a ja .

% Metaliki na wal. austr. 
„ Pożyczka naród. . . ,
„ M etaliki na m. k. . ,
„ O b i .  ind. niż. austr. .  .
„ » „ w ęgierskie . .
n n n chor, i sław , .
n n %  galicyjskie . .
n n r ,  bukow ińskie .
n s i  s ied m io g r.. .

Płaca
zł.
52(90
62)40 
55(90 
87)25 
74(50 
73(00
63)25 
65)00 
69 90

53 00
62 50 
56 10 
87 25 
75 00 
73 50
63 75 
65 50 
70 30

Pożyczki loteryjne.
Oblig. gal. pożyczki głodo­

wej z r. 1866 . . . .
Losy p o t. z r. 1839 (całe)

„ .  ,  1854 . *  .
” * * 1860 . • , •
n ” ” 1864 *

„ Brebrnej z r.
» • .  - ”  Z T -„ kredytowe . . . .
„ ks Esterhazego . .
„ ks. Salm . . . . .
,  hr. Palfy . . . . .
„ ks. K l a r y .......................
„ hr, S t. Genoiś . . »
„ ks. W indischgrStz
„ h r W aldśtein , . .
„ Rudolfa . . . . . .

Akeje banków i priem.
Bąnku naród, austr. . . .

„ anglo-austr . . . 
Z akł. kred. dla h. i przem. 
K olei półn, Ferdynanda 

„ K arola Ludw ika . .
„ ezerniuwieekiej , . 

P rio r. kolei K ar. Lnd. za 1 '0  
„ „ lw. czerń, za 100

Listy zas taw ne.
Banku narodowego! ,Q letu- 

w monecie konw. (ogt
w walucie anstr. )

Galic Zakł. kred. 4*, . .
Gal. bank hipoteczny . .
Austr. Zakładu kred. ziem.

K ursa za g ran ic zn e .
(3-m iesięczne.)

N a p o le o n d o r y ......................
Augsb. 100 złr. nr. . . . 
F rankf. n . M. loO . _ . , 
Hamb. 100 m ark. . . , .
Londyn 10 fnt...........................
?i»ryi 100 frank .......................

P a ry *  18. m a ja . 
R enta 3% ...........................

99 50 100 00
50 174 00

75 ?5 75 50
88 75 89 25
84 50 84 70
68 0 68 50"
76 75 77 2®

131 40 131 60
148 00 150 00

00 34 50
25 75 26 25
27 50 28 50
23 75 24 25
17 50 18 50
21 00 22 00
14 00 14 50

698 00 700 00
129 60 130 09
181 60 181 80

011 1S27 09

198 50 199 W
172 50 173 00
95 00 95; 25
76

I
50 76, 71

1

96 80 97 20
92 30 9 i 50
73 00 74 00
83 00 84 00

100 75 101 25

9 3* 9 33
97 20 97 40
97 30 97 60
86 0 86 0

116 60 116 75
46 30 46 35

i 69 62 00 *00

P rn y je c h n li do L w o w a  dn. 18. maja-
Pp. Br K apri W al. z Negusztyna, L ityński 
Mei. z Holibrad, hr. Scala H ier. z Ju śko - 
wic, Łączyoski S tan. z B atiatycz, B a r c z e w ­
ski Sod. z Moskwy, Żychliński P rac£ ’„,z 
Sknilowa, Selliger Karol z Wołkow*. ro i -  
tenberg  Leop. z W iednia, S cb n ep fl« t«  Jau  
z Koszyc, Puzyna Ju lian  z Chwali bo*, le o -  
dorowicz Leon z Medyniec, '4 lnnic.,r1 7  
z Boryszkowiec, W in n ic k i  Jo l. z W ojtko­
wie, Rudzki Teofil z Złoczowa, Mierzyński 
R afał z B aryłow a, Fritze Aug. z Rozdołu^



i GAZETA NARODOWA z d. 20. Maja 1868.

L. 50.* r. 1868.

Z a p ro s z e n ie .
Zwyczajne w alce zgrom adzenie w szy­

stkich członków  pierw szego S tow arzysze­
nia d o s t u r c z a ń  po trz jb  domowych we L w o­
wie o d b ę d z i e  się w p iątek  dnia 22 . maja 
18H8 r. o g. 5. po popołudniu w sali g iełdo­
wej (kam ienica dawniej G rom adzińskich) 
p rzy  ulicy Karola Ludw ika pod li zbą 310 

Zapraszając n initjszem  wszystkioh P- 
T . członków ao ja k  najliczniejszego udzia­
łu, zwraca się uw agę szanownych cz łon­
ków na 9 . 18. sta tu tów , w edług k tó rego  
do pow zięcia uchwal obecność p rzy n a j­
mniej dziesiątej części ogólnej liczby człon­
ków na walóem zgrom adzeniu jes t wym a­
ganą W razie zaś, gdyby nie p rzyby ła  na 
dniu powyższym odpow iednia liczba człon­
ków , w tedy w p-zeciągu dni 14 zwołane 
b jć  mu d drug ie  walne zgrom adzenie, na 
którem  już ty lko  obecni członkow ie wa­
żnie uchwalać mogą o przedm iotach ogło­
szonego porządku dzien .ego.

P orządek  dzienny:
1. Spraw ozdanie W ydzia łu  z wyników o- 

brotu i zarządu m ajątku za rok  1867 •
2. Złożenie rachunku za rok 1867.
8 . Spraw ozdanie kom itetu rew identów  o 

spraw dzeniu rachunków  za rok  1866.
4. W ybór prezesa Stow arzyszenia, zastępcy 

prezesa, dyrek to ra  naczeluego i kon tro lera .
5. W ybór sześ.-.iu członków W ydziału i czte­

rech z»»tępeó.w w m iejsce wylosow anych.
6. W ybór kom itetu rew identów .

Wydział zawiadowczy pierwszego
Stowarzyszenia dostaresań potrzeb  

domowych
we Lwow ie dnia 28. kw ietnia 1868. 

19)3 1 —2 Prezes stow arzyszeni* '
J a n  h r a b ia  Z a łu s k i .

Hakiadem E d w » rd a  H O lae l’* w 01 o-
H i u ó c a  wyjdzie w krótce dzieło;

Compendium der Thermatherapie, 
oder der Wasserkur,

J t r s a  dr. m edycyny C zerw ińskiego, lekarza 
kąpielow ego w G rłfenbergu. — 

W iedeński tygodnik  medyczny, (IPii<w
m tduinizche W edtenzchrift) da je  uajpusfcle-
b I jszą  opici? o części tego dzieła pod
s ą d  o d d a n e g o .  1 przyznaje a u to r o w i ,  w i e l k i e
tas ług l, i ;  , P « y s t4Pil do w ypowiedzenia i 
fo stw iecen ia  kweatyj, k tórych rozw iązanie 
do najw ięks ych zdobyesy ducha ludzkiego 
należy,* tudzież, „iż nie trzym ając się fan­
tazji, ii staw iania bypotea zaniechawszy, 
op-irł s ię  na rzetelnym gruncie flzjologi- 
o sny rh  • pa-olegicznych faktów -i zadanie 
sw oje do chwalebnego doprow adził roz­
w iązania." J 9 S 8  1—1

K Ą P I E L E
s l a r c r a n e  i  p a r o w e

w Konopkówee, ćw ierć mili od Mikuliniec, 
gdzie s tac ja  pocztow a! telegraficzna, o tw ar­
te  będą d u «  20. w<j* 1868. Zarząd kąp ie ­
low y dosłar-aa w szystkiego, Bo do w ygo­
dy  szanow nych g -so i będzie potrzebne, a 
naw et gotów kąpisie  dostarczać do Miku- 
linice aa żądanie •g laaasjąoym  ś iś  w Za­
rządzi*. 1969 3—4

W i a d o m o ś ć  d l a  l e k a r a y .

SYROP D ra FORGET
| iżyw* się zn a j po my- 

Iniejszym skutkiem  
-rzeciw k a sz lo m  u-

_____________________ | jo r c z y w y in . kata
,  y , s u m ii .A u s  11 n e r w o w e j  iry ta c j i  
r a c z ą  u p la c o w y c h  1 w s a e lk im  c ie r p ie ­
n io m  p lc ra io w y m . Lekarze paryzey za- 
wsae i  pomyślnym akutzłera go p rzep isu ją  
Łyżeczka od kaw y ies t dostateczną. Dostać 
m ożna w Paryżu u D r. Chable, (rue Y itien - 
ne. 86 ; w Krakowie u Brnnona M iezyńskie- 
g o , w W arszawie w sk ład n e  materjałów ap» 
teoznych Galla, we Lwowie jedyni* w apte- 
t**e P io t r a  ■ ik o la a c b a .

L e n a  f la s z k i  1 z ł r .  8 0  e n t . ,  a opakowa 
n le m  2  z ł r ,  w .  a .  1 6  8  8 8 — t

S i r o p  d u

n r F O R G E T

N l e p r i e ś c i g n l o n ę  
e o  d o  r z e t e l n o ś c i ,  g u s t a  i  

t a n i o ś c i .
CENNIK najpierwszej i największej

j f ^ m l  m «  m *  - w .  h l m

b i e l i z n y  p ł ó c i e n n e j  
BRACI BECK

w  W ie d n iu ,  O p e r n g a t s e , 2 .

Koszule r u sk ie
•klcc* Iilótna po i  i t r .,  i  Kr. 25 cl.. 150 , 3.23, 
do 3.30.
; n u je ia ń i t(0  rum burg itle g o  Im ljllu  po zlr. 3.13 
, 1.30. 5, 3.30, 0 do 1. _____________j.jłi, o ao i. .

>|0 •ngielzkiego JJtrkslu  po zlr. 1.80, 2, 
1.13 do itr. 3.

kolorowo v  iM jltpuym  gatunku po itr. 3.3(1, 2.13 
do złr 3.

KkLKSONY BEZKIB i płótna rumburgskieio 
po złr. 1.30, 1.13, 2, 2.23,.2.30 do zlr. 2.15.

„szule damskie, ^ C o g T ^ T ó
r. i.r>. -S.M, 3, 3.50 do 4

skiegtj b itr s tu ,  pięin iy  haftowau®, po 
>» 5.łiU, d* da. 2Ir. 6.5fJ.

K aF T aM KI NOCNK a na/cieńsiugo perkalu. 
Pftfifug nBj;ioY>zych krojów p*rfik ich  po i ł r .  31.25, 
-•W* -?.75, 3,̂ (J, 4, do xlt. 4.50.

ĄUJTKl D YMsKIE. g ła d z i. po lir .  i.3(l, 1.13 
do zlr 3' p*Skaia haftowane po zlr. -2.23, 2.50, 2.15

.^P^ttCtlltrD SMŚKIK z najcleńazego parkalu. 
S C l M k 4- 4-w - 5 d0 zlr. 3,30.

„ ..„ i DAMSKIE z guvrowan«mt wyło-.
g SlfftniS'..?? « W, do »lr. 1®
S.30 ™  Zlr i ' tU P fow  A "**■ PO złr. T, 1.30. 0,

WE "Y  50 łokci po

po d f w  ^ VT?bTOW E 30 łokci7   * ~ iz. tu.
KonaUDCcjakla w ebr J

12.30. 13.30, 14.30, do z(r. i8 kclo* » -» rtu k * po zlr.

SZŁAZKIE FŁU1NO DOMOWE „ ...l .  ni .„a 
po złr. 6 30, 7-M, 8.30. 9, 9.30 ,?»uŁł 3U ,ok-I "   (1j , „--------------- . 1U-

iina po ih-fiM O, l.oU, 2, i .w ,  3, 3.50, do x\r. 4
1 ' ' "  ^rrfL" ranCTfff hal   . —
urn  ........ • _  • ,| *ir. ą,

KR V>C07.KIK iCHITSTKI b a l , ,  to  w , d? 00M
pól tuzina po lir .  2 30. 3. 3.50, 4, 4.30 do złr. 3.

7 , SioW IKNiA z WiOWINCYJ z zaręczenie,,, 
naipuuktualoiejazrj ostugi po p r« a tan .u  goW »n 
l i i  za pobrau »m pocztowem wykonujs *i* lujrze-
lelniej.

KOSZULE n i.przylogajęoo Jak^najlapleJ. oiO- 
gf) być odealane napowiji.t O podania obj«to»ci 
52fi uprasza się. 1011

W  C z y i o w i c a c b ,
milę od dworca kolei M ościska, z pow o­
du zw in ięc ia  gospodarstw a odbędzie się

p u b l i c z n a  l i c y t a c j a
dnia 27. j 28. m aja  r. b.

a mianowicie, na konie aaprzężne, po ­
wozowe i robocze, krow y, owce, powo 
zy, sanie, uprząż, mehle i inne rucho­
mości. 1993 1—2

1933 Med. & Chir. Di 3 - 3

W yszedł i je s t do nabycia we w szystkich 
księgarninoh : 1967 3 —3

Zeszyt T I I I .  dzieła  d r. Czemeryńskiego p . t.

Powszechne prawo prywatne 
anstrjackie.

Zeszyt IX. j e s t  już w druku.

Zakład leczenia żętyca
w. Ernsdorf

(Jaworz) na Szlązku austrjackim.
Ulubiony ten zak ład  kąpielow y, g o ­

dzinę drogi od kolei żelaznej i od stacji 
pocztow ej w Bielsku położony, urządzony 
należycie (przednia żęłyca ■< wcza i kozła, 
zimne i gorące kąpiele, lekarz, ap teka , ta­
nie pom ieszkania itd .), zakład  otw orzony 
dia gości od 24. maja. Zamówienia pom ie­
szkać i w szelkie zapytania pow inny być 
adresowane do Zarządu kąpielow ego, albo 
do lekarza kąpielow ego, D r. K r a i n e r 
w E  r n a d  o r t  koło  B ie lsk a . 1987 1—3

Konkurs.
Oddział c. k. T ow arzystw a gospodar­

skiego R adećsko-G rćdecki przeznaczył ro ­
czny casiłek  w ilości 80 złr. w. a., przez 
trzy  la ta  od 1. lipca b. r. płacić się m a­
jący , dla ayna oBcjalisty pryw atnego,’ chcą­
c e j  > się oddać p rak tyce  przy jedoem z 
w iórow ych gospodarstw  krajow ych. Przy 
równych zaletach, synow ie oficialistów, o- 
siadłych w obrębie powiatów G ródka albo 
Budek m ają pierw szedstw o. Bliższe szcze­
góły zaw iera sta tu t stypendialny, złożony 
w  Rudkach w blórze O.ldziału. Podania 
mają być w niesione do 1. llpca b. r. i s ty ­
lizow ane do R ady Oddziału gospodarskiego 
w R udkach. 1962 2—3
Z Rady Oddziału Rudeńsko-Gródeckiego 
__________dni* 26. kw ietni* i868.

W ie ś  L a to s z y n  i S w  d ltc a , ćw ierć 
mili od stac ji kolei żelaznej w D ębicy, przy 
gościć u cesarskim , nad rzeka  W isłoką w 
najpiękniejszej okolicy, z bardzo dobrem i 
gruntam i i bardzo dobrze zagospodarow ana, 
je s t z wolnej rę k i do sp rzed in ia .

P o a z u k u je  t l ę  p a c h e ia rz a  na mleko 
od 40 krów w L atęszynie  utrzym yw anych,

D o  re z s z e ra e n la  z a k ła d u  k ą p ie lo ­
w e g o  w  L a to s z y n l r .  g run ta , do zakładu 
praytykające, pod budynki za  bardzo nm iar- 
now any ccynsi w dzierżaw ę w ypuszcza­
ją  się.

Z a k ła d  k ą p ie lo w y  o tw arty  zostanie 
2 0 .  m a ja . W oda m ineralna w Latoszyn e 
saw lera  :

W ęglanu wapna .  2 6 >0
siarkanu „ . - - lż ,810

a sody . S.u36
chlorku ,  . 14,608

,  wapna . 0 036
gazu wodorodno • Siarko­

wego i gazu kwasu w ę ­
glow ego . . " 6,04.

Prócz kąpiel m ineralnych, urządzono 
także kąpielą rzeczne w W isioce i kąp ie le  
tuazowe.

W ie ś  J a ś  la n y  i P lu ty  w pow itcię  
M ieleckim, nsjhliżjza stacja kolei żelaznej 
w D em bicy, z bardzo dobremi budynka­
mi i gruntam i, z wolnej ręk i do aprredani*.

W ie *  S ie k ie rc z y n a , część .P ą g o w -  
e z rz y z n a " , przy gościńcu cesarskim  s Bo­
chni do .Nowego Bą^ea, m ilę od tegoż od­
dalona, je s t z wolnej ręk i do sprzedauia.

W cenie kupna tychże dóbr mogą 
być przyjęte zam .ast gotów ki także 
antny tabularne, w dobrej pozycji ta -  
h ipotekow ane.

S a m y  ta  n ia rn e  poszukują się do 
nabycia. 1752 6—6

Bliższą wiadomość udzieli we L w ow ie 
pod I. 358,' przy ulicy tea tra ln e j

Dr. Adatn M oraw ski.

W artość terapeutyczna
STROPU CHINY I ŻELAZA

pp, Orimault et Cii. aptekarzy nadwornych 
Ksigcia Napoleona.

Połączenie chiny i jb ls z a , rozw iązało 
jedno z najtrndniej-izych zadań w dziedzi­
nie farm acji. L ekarze, uznali pow szechnie 
znakom ite usługi, jak ie  ta  p reparacja  p rzy ­
nosi cierpiącym . Cbioa znaną je s t w m e­
dycynie jako  środek  ton iem y najw yższej 
potęgi. Połączoną ona została  z fosfora­
nem żelaza, k tó ry  jedną je s t z lepszych pre- 
paracji ż> lazistych, ponieważ zaw iera dwa 
p ierw iastk i, żelazo i fisfo r, w yrabiające 
krew  i kości. Szanowni lekarze z Zajęciem, 
sądzim y, odczytają zdanie lekarzy paryzkich  
i analizę tej preparacji, dokonauą przez je 
dnego z nsjznakom it-zych chem ików  w 
świecie-

Środek ten tprauiia ciągle pomyilne iku tk 
a  trudnych traicieniach (diepepeie) to bladacsce 
kruńotokach, upławach, gorąctkach tyfoidalnych, 
diahetu i tce wielkich wypadkach, gdzie chodzi 
toytiooreenie sił słabego t powrócenie iywiołów 

yeia ewątlonych lub'utraconych.* — A rnal, cjr. 
nadw orny eesarza N spoleona.

„ Je s t to  jedna z tych szczęśliwych pre- 
paracyj aadow alniających chorego 1 lekarza 
fed n a  z najlepszych, a szczególniej łatwo 
m ogących być znieiionem i preparacyj żela- 
ziatych.* — C aw naye, lekarz szpitala św. 
Ludw ika w Paryżu.

„P reparacja  ta , daje możność lekarzo­
wi zapisania dwóch naraz ważnych środków  
lekarskich, n ieodratających  i łatw ych do 
straw ienia . Używam syropu chiny i żelaza, 
I uważam go za bardzo pom yślny w ynala­
zek." — Chassaignac. chir. naczelny sz p i­
ta la  L ariboisiere.

„Środek ten przyjm ow any zaw sze bez 
odrazy przez chorych — używam z pom yśl­
nym skntkiem .* — Mervey de ( hegoin, 
członek akadem ii medycznej paryzk iej.

„Przeżroczystość tej preparacji i smak 
jej przyjemny, b e i woni żela**, jest środ­
kiem lekarskim , wcale nieodraźającym  i 
skutecznym." — Monod, p ro fesso rfaku lt-tu  
metjycęnego w Paryżu. 1622 6 - 7

I g n a c y  R o s n e r
operator patent, z  Wiednia

osiedliwszy się we Lwow ie w celu pełnie­
nia p raktyki Dkarakioj zam ieszkał przy ulicy 
K rakow skiej w domu GOtza na 2. piętrze i 
ordynuje od godz. 3—5. po południu.

G łów n a  w ygrana

3 5 0 . 0 0 0  Z ł r .
przy nastąpić mającem na dniu 2. czer­
wca b. r. w ielkiem  w ylosowaniu kap i­
tałów zaiożonem i gw arantow anem  przez 
rząd austrjacki, wynosząoem 129 m i l io ­

n ó w  9 8 3 .0 0 0  g u ld e n ó w .
Między 4.‘0.000 wygranemi je s t w y­

sokich trafnych; 20 po 250.000, I  V po 
220.090, 60 po 200 .000 , 81 po 150.000, 
20 po 50 .000 , ŁO po 25.000, 121 po 
20 .000  91 po 15.000 , 171 po 10-000. 
352 po 5000 , 432 po 2000, 783 po 1000, 
1350 po 500  i 155 złr.,; jako  najniższa 
kwota każdego  trafnego*losu.

Cały los z numerem serji i w ygry­
wającym kosztuje 2 z łr., 3 losy 5 złr., 
7 losów 10 złr., 15 losów 20 złr . w. a. 
w banknotach. 1938 3 —T

Zlecenia łaskaw e wykonują się za 
przesłaniem należytości niezw łocznie i 
sumiennie, po nskuteeznionom ciągnie­
niu rozsy łają  się listy  w ygrać każdemu 
udział biorącem u bezpłatnie, w ygrane 
zaś w ypłacają się natychm iast. U prasza 
się zatem o udaw anie się w prost do

J .  B r e y c h a
Handlungshans in F rankfu rt am Main, 

kleiae B ockenheim ergasse 9.

Miejsce kąpielow e
G l e l c ł i e n t o e r g

(w  S ły r ji m o n a rc h . A u e fr ja c k ie j)  
te  zdrojam i K on stan tego , E m m y  1 Klau- 
s e n tb a l  i zdrojem  Joannnfsbrnnnen, w 
pobliżu sta c ji k o le i p o łu d n iow ej S p ie ł-  
fe ld  w okolicy nader pięknej położone, za­
wołane dla skuteczności swych wód mine­
ralnych szczególni* na skrofuliczne i piersiowo- 
płucowe choroby, na zakatarzenie organów odde­
chowych i trawiących, tudzież złaboici płciowe, to 
braku odchodów krwistych, bladacskę itp. W y ­
borna przez owczarza z A puenzell oporządzona 
żętyca kozia, dozkonały klimat, nader łagodne 
nie zaburzone w iatram i i kurzem  pow ietrze, 
eleganckie pom ieszkania, sale kąpielow e i 
czytelnie, dobre trak tjern ie  i muzyku, c. k. 
u rząd pocztow y i staoi* telegraficzna, k o ­
munikacja te stacjamy kolejowmi w Gracu » 
Spielfeld u łatw ia codzienne podw ójne po­
syłki pocztow e. K olasy i w ygodne furmanki. 
P ora  k ą p ie lo w a  od  m aja do paźd ziern ik a  

Z am ów ien ia  w ó d  m in era ln ych  robić 
należy u p o d p m n e j D yrekcji lnb w A dm i­
n istracji zdrojow isk w G leicbenbergu Z 
zam ó w ien ia m i o p o m ieszk a n ie  z zalicze­
niem zadatku udawać się trzeba jedynie do 
D y rek c ji.
£7*  B roszurkę o k ą p ie la c h  sprowadzać 
można ze w szystkich znanych zaszczytnie 
handlów wód m ineralnych, ja k o te t  i  księ­
garń monarchii austrjack iej bezpłatnie, tu ­
dzież za pośrednictw em  panów Bazenztein i 
Fogler w Frankfurcie nad J/enem i w Berlinie 

od tychże, pana C. O. Heyl w B erlinie, F. 
Hirtz ksi(garnia nadworna w Wrocławiu, i pana 

Guztawa Braun* księgarnia to Liptku i od 
D y r e k c j i  G le ic h e n b e r g z k i e g o  T o tc a  
r z y s t t c a  a k c y j n e g o  te  G r & tz  (Styrja
io Auttrfi.) — Wszelkich rodzajów to ód mmtral- 
tiych dostanie na g łó w n y m  r,k ład z ie  w e  
L w o w ie  u K H E N to llY C H O W IC Z A
nr. 103 w  rynku  “i ~ 1955 2 — 8

L. 32*.

K on k u rs
W celu obsadzenia posady  opraw cy z 

roczną płacą 60 złr. w. a. rozp isu je  Jlie 
konkurs do końca czerw cs 1865.' 1

Kom petenci m ają p idnu ig  sw e, z a o p a ­
trzone w św iadectw o m oralności i do tych ­
czasowej służby, wnieść do Zw ierschnoś ;i 
miejs.kiej przed term inem . 1982 2 —3

Żółkiew dnia 16. maj* 1868.
P  i r j i  
1867. JWiedcD I  T

z J S S ż J  I

uoUdj u 
1862.

Na G rabeu  Nr. 3.
w  W ied n iu , 1 S to ck , E ek e  der  

KiirntnerMtraesc,

m a g a z y n  s u k n i

Keller 4  AU,
wy szczególniony najw yższym

m e d a l e m  a a s l a g l  1 8 0 7 .

Poleeu najlepsze suknie męzkie w łasnego 
wyrobu, podług najnowszych żurnalów 
mody, po zdumiewająco nizkich cenach

Modih> palto (Ucberaie.ber) 
SaST" 8  złr". wal. a. “Igi® 

Ubranie w iosenne 61 2061 
gjŃF“l»  zg.lt*. wal. a.

Surduty wiosenne . . .  od rlr. 3 do zlr, 01 
• - o d  zlr, s do zlr, -20

Surduty my.hwsltie od zlr 0 do zlr, 22
Fraki 1 tuzurlti . . .  „ o d  zlr. 14 do zlr, 20
jutn iiny  . . .  0(] jj,. jo do i t r 3Q
.szlafroki od zh\ 8 do złr. ‘20
Lupetin  u b r a n i a ......................... 0d zlr, 12 do zlr. 36
a -ridu tj codziuuaet do biura «d zlr. 4 do zlr. 12 
jjiO duit ad zfr. 4 do zlr. 12
-...inizeiW . . . .  od zlr. 2 do zlr. 81
utulania dla glnnaaatykóY od xłr. 3 do złr. 8;

O * .  Oprócz t ego w szelkie możliwo 
przedmioty garderoby męzkiej
—  Zamówienia,, osobiścia lub listownie* z pbdas. 
niiitn W p i e r s i  (objętość dokofa piersi i
pleców)* * t f l RU (objętość stanu dokoła), wysoko* 
sci w k r o k u — za przesłaniam naleiytosci w eo*

ub aa pobrau 
aduiej i najl 

łajg się n* ^dauią i ______
—  Ażeby położonego w nue zaufania Sianow aej 
Publiczności i nadal pod żadnym względom nie o- 
slabić, zważywszy urlaszcza, ża wobec napływu 
sprawunków w interesie, niepodobiaństwem b jloby  
z rnnożgcycu się codnia świeżych towarów aawac 
próbki, ptzyjinujeiny na siebie, gdy nam » ę podA 
Icolor i cenę — wybór-sukni wediuz własnego' su* 
niitiniego eceniama rzeczy, — d o f g c z a m y  d o  
k a ż d e j  p a a z l t i  k w i t  g w a r a n c y j n y ,  a i  e* 
b y  od  n a s  S p r o w a d z o n o  s u k n i a ,  g d y b y !  
t a k o w e  z J a k i c h k o l w i e k  p o w  o d  ó w  b y l y 
n i e o d p o w i e d n i  e, b e z w s z e U t i c h  t r u d n o ­
ś c i  p r z y j ą ć  n a p o w r ó t .

Keller 4  Alt, Grabea Nro. 3, Wien.

l) _____
tuwce lub za pobraniem pocztowem wykonują "się 
najdokładniej i najlepiej, — c a  o u i k i zaś rozsy 
łają sic na U danie i franko.

L. 839.

O b w i e t S / i C z e n i e .
Celem w ydzierżaw ienia dochodów z 

prop nacji m iasta Ja ro sław ia  w ódki, piw a 
i m iodu, z dotychczasowem i dodatkam i 
gminnemi od w yrobu i prayw ozu piw a na 
czas od 1. styczn ia  1869 do ostatuiego 
grudnia 1871, t. j .  na 3 po sobie następu­
jące  lata 1869, 1870 1 1871, z ceną fiskalną 
rocznie po 24.333 złr. 331/ ,  kr. w. a ., od­
będzie aię w urzędzie gminnym m iasta Ja - 
ru&ławia, a to na dniu 30. czerwoa r. b. 
pierw sza, w razie nleosiaguienia pom yślne­
go skn tku  na dn iu  30. lipca r. b. druga, a 
na w ypadek, gdyby 1 na tym  term inie od­
pow iedniego rezultatu  nieoaiągnięto, na dn. 
31. sierpnia 1868 trzecia licytacja, do któ- 
rejto  licytacji m iasto  w szystkich chęć m a­
jących panów przedsiębiorców  z tem nadm ie­
nieniem zaprasza, ie  licytanci 10% wadjum 
przed rozpoozęciem licytacji do rąk  komisji 
licytacyjnej złożyć mają, a bliższe warunki 
w ydz:erż*wienia tych ‘dochodów w urzę­
dzie gminnym m iasta Jaro sław ia  prz#jrze"ć 
mogą. 1990 1—3

Z urzędu gminnego miasta Jarosławia 
dnia 13. maja 1868.

Kundmachung.
Zur Veępachtung der E 'okfinfte der Ja- 

roslaner slfidtischen B randw ein-, B ier- und 
M ethpropination sammt deu h isherigen Ge- 
m eindezuschlagen von der B iererceugung 
und d e r ' B iereinfuhr au f die Z e it vom  1.. 
JSnner 1869 bis Ende Dezem ber 1871, d, 
i. auf 3 nacheinander folgende Ja h re  1869, 
18?0 u. 1871 mit dem  jahrlicben F iskalp re i- 
se von 24,333 fl. 33‘/ s kr. o. VV. wird beim 
G em eindeim te der S tad t Ja ro slau , u. z war 
am 30. Juni 1. J .  die erste, bei uugfiosti- 
gem R rsu lta te  am 30. Ju li  1. J .  die zw eite 
und fiir den F ali, wenn auch diese m isslin- 
gen sollte, am 31. A ugust 1. J .  e ine d ritte  
L izitatiuusTerhandlung abgehalten werden. 
zn w elcher Pach tlustige  m łt dem Bemerkeu 
eiugeladen w erden, dass die L iz ita tionslu - 
stigen ein 10%  Yadium vor Beginn der 
L izitationsyerhaudlung zu Handen der Li- 
zitatious-C om m ission zu erlegen haben, 
und die nRhereu Pachtbedingnisse beim 
ohgeuannten S tadtgem eindeam te einsehęn 
kOonen,

Vom Magistrate der k. f. Stadj Jaroslau 
am 13. Mai 1868.

J a k o  s t o s o w n y  p o d a r u n e k  n a  b i e r z m o w a n i e  do p o lecen ia :

l o s y  I  { u d o i  ! • * •
które rok po roku głów ne w ygrsne (zm ieniając jedynie pozycje) m ają o złr. 2 6 . 0 0 0  
i zlr. 2 0 .0 0 0 ,  a k tó ry ch  k a ż d y  lo s  * osob n a  c ią g n io n y  b y ć  m usi.

Zalecają się ta aż e  losy te eleganekiem na zew nęTz opracow ani ?m, ja k o  też h ipote- 
ez em swem ubezpieczeniem. L isów tych nabyć inożua aawsze wedle kursu po 15 złr. 

za sztukę u J o l i .  O .  S o t U e n ,  Wien, Graben 13,
i pod takiem lż w arunkam i we L w o w i e  u 1991 l —4

F r y d r y k a  S e h u b a t h a  w rynku.

S s c i ę ś e i e  p r * y n o s z ą c e  n w i a d o m i e n l e  d l a  g r a j ą c y c h  w  
l o t e r j ę  i  d l a  k a ż d e g o  c h c ą c e g o  d o ś w i a d c z y ć  s z c z ę ś c i a  

n i e z a w o d n e g o  n a  l o t e r j i !
PominąwBay w szelkie dotychczas istniejące, a n iepraktyczne zupełnie m etody, z r o ­

b iłem  nad er w a żn e  •d k r y c le  podaw ania pewnej ilości acubo-aolo i te rno-sekko , jako - 
też kw atem o, (przeprow adzając takowe w terno-sekko i ambo solo), który  to  sposób g ra ­
nia ma w ielką pewność wygrywania i staw ki w p rtec iąg u  bardzo niedługiego czasu na ws*y- 
stkich ciągnieniach w y j ś ć  muszą. R ozwiązanie mego zadania jest tak  n ie z a w o d n ie  p e ­
w n e , iż nie żądam p rfe<I ^ S ja n ie m  ani g rosza, aż potem  zato iO procent żąd«m. 
W kładka jęty nieznaczna 1 Trwanie gry  niedługie! (Jodziennifl o trzym nję liaty zaznan iem  
i podsiękow aniam i. T Ł .  X I ,  \ r .  O r l i c o .

profesor m atem atyki i nutor, w B e r lin ie , W ilhelm strasse 146. 
f l W  M ających dhęć sprzediw ania m ego w krótce w yjść m ającego d z ie ła : Analyae 
voin L otto  — jako to :  kolektantów  loteryjnych, ajentów itp . upraszam o ich ad resy , 
albowiem przy wielkim rabacie, j*fci daję, wiele skorzystać m ogą. 1989 1—1

Oiij-nienie k s ią zęco -b i n n sw ick irg o  g w a ra n to w a n eg o  loaow atu a  k a p ita io w  o nie
.nniejszej jak l m ilion  973.476 guld. wygrsnei, które ma takża wygrane po guldenów 
i75 000, 105.000, 70,‘JuO, 35.0JJ, l?.50o, 14.000 itd, — zaczyna się dnia / / .  c z e r w c a  
b . r .;  puszczam *aś oale loay tej loterji po 7 ałr.i półlosy po 3 złr. 50 ct., jedną czwartą 
losu po 1 złr. 75 ct. banknotami. Upraszam lo s ó w  nis trzymać z* jedno a promesami, 
albowiem każdy otrzyma lo s  o ry g in a ln y  priez P aństw o wystawiony własną ręką 
który to ios mleć będzie snpełue prawo do wszystkich oiągniań państwowych; dla to; 
to przyczyny i podczas trwaaia oiąguień wsaystkich pięciu klas, żadna strata nastąpić 
nie może, a gdyby azyjkolwiek los podtenczas ni® pojawił aię, tedy zobowiązuję się 
nawet sumą złr. Si po odebraniu lo s a  n a p o w r ó t ,  takowy eałkow oie wynagrodzić.

CTrżędjwj'plan d a a i j r  flQ b tzp fa ta it do każdugo zamówienia, rów n iti odeefzne bodg li* lf  c ig fn itń  po 
ktirtem  ukończonem ciągn itaiu  niezwłoczni®, a WJgnm® w jpfacę gołowzą s a m ,  jak o ttż  Wfzystki® dom y b«n- 
kierikie. Z sc b cu u U m  ksidy udiiwai lic  zzup tioem zaufan iem  do postz iowionpj przez r z ą d  głównej kolektury

S a m u e l G o ld ą c h m id i ,
1913 5 —14 Bank- & W echseljeschaft, Dongesjug# l | i in  F raakfurt a / l

N. B CFpraszam o frankowanie wytylanych listów i pieniędzy.

K T l e d o ś c l g n l o n a
w skuteczności jedyna^ w pośród wszelkich dotychczas w ynalezionych ś r o d k ó w  a o  

.u tr z y m a n ia  1 p rz y s p ie s z e n ia  p o ro s tu  w ło s ó w  — przez J .  c . k. A p . M ość , e esa - 
i r z a  a u s tr ja c k ie g o , F ra n c is z k a  J ó z e f a  1., w y łą c z n y m  p rz y w ile je m  dla w szystk ich  

prow incyj państw a austrjack iego  wyszczególniona

Pomada z olejku Macassar,
/O G 5

p w d
I

g w a ra n c ja  !

^ O /

/ O C n

pod

g w a r a u ę j | !

Pod g w a ra n e ją  przea u ż y w a n ie  reg u lirn e  aapobiega w y p a d a n ia  w lo e o w  
c a łk o w ic ie ,  n ie  d o p u sz e z a  fo rm o w a n ia  s ię  łu p le ż n . w ło s y  c ie n k ie  d o s ta ją  tę- 
g e śc i l m o ey . w y ły s ia łe  m ie js c a  g ło w y  p o k r y w a ją  s*< w ło sem  g ę s ty m , o s i­
w ia ły  w ło s  e ie in n ie je : z a p o b ie g a  p o s iw ie n iu  w  iia jpof.u l®J*zej s t a r o s c l .  zara  

zem układa się wtos przy c iag łsm  używaniu d 0 f~  f a l t s t o  w  lo k i .
S ło ik  z przepisem  używani* kosztu je 1 z łr. 3J ct , * p rzesy łką pocztow ą lub 

za pobraniem należytości przez pocztę 1 złr- 49 ct. w. a. 1845 S—1
Główny i centralny sk/ad rozsyłek en gfos, i en detail u 

J o h a n a  G r u b e r ,
k. k. Privilegiums-Inhaber in Wien,

Gumpendorferstrasse, 3., 
dokąd wszelkie pisemne zlecenia posyłać trzeba.

W E  L W O W IE ; Skład głów ny w aptece 
ZYGMUNTA RUCKERA.

Filia w  aptece Adolfa B e r l i n e m .

l a r i h a l l  S o n s  A  C o m p .

fabrykanci machin w  Gainsborough w  Anglii,
puleeaję P, T- Szanownym w łaścicielom dóbr i dzierżawcom awoje dotęd pow szechnie 

najlepsze, najproBtuze i na jtrw ah ze  uznane

^ ' l o k o m o b i l e  v̂ razz ^ k o m b i n o w a n e m u  m ł ó c a r n i a m i ,
w których osie bębn° we * 6*j*ki są ze sta li, a czterokautow e panew ki z n*jleps«ego 
metalu. Najgłów niej*ie Pr*ytem korzyści są  te , iż worL-i z rozgatuakow auem  ziarnem 
udbierają się bez przeszkody po stron ie  lokom obilu, pudczas gdy  słom * * plew a w prze­
ciwnym kieranku wypadają, i ty m sposobem  oprócz usunięcia w szelkiego niebezpieczeń­
stwa’ognia, szkodliw y kurz od lokom obilu i od aparatu w orkow ego zdał* pozostaje .

Liczne św iadectw a stw ierdzają nader w ielkie działania i znaczne korzyści tych 
machlu, których wynalazcom przyznano na ostatniej przem ysłow ej powszechnej w ystaw ie 
w Paryżu pierw szą nagrodę. T

Na sk ładzie są  także oryginalne angielsk ie  m ló c a rn le  G oppęL  ? kutych z żelaza 
bębenkach patentow anych i koszach, Hornsby. m łynki do czyszczeni* i mielenia tb o ż*  itp .

N akoniee  ostrzegam  W ielce Bzan. P . T . odbiorców moich, *by nie dow ierzali og ło ­
szeniom  i orertom  byłego mego m aszy n isty , M. S ch o o ff , którem u *nl *nteresów moich ni* 
poruczyłe™ ’ ant też z nim lnb a p. J ó z e fe m  H n b a z y  żadnych styczności nie  mam.

Ilustrow ane katalogi przesyła bezpłatnie i franko, jakoteź w szelkie zam ów ieni* 
uskutecznia je d y n y  n a c a e ln y  a je n t  d la  c. k . a u s t r .  k r a jó w  k o ro n n y c h  w  W IE D N IU

G. H ubazy  , ,  1897 3 - t
Leopoldstadt, Aug>irti?oaiee S trasse Nro 7 (vorm a s Schaw elalee).

W y d a w c a . W ita lis  W . Sm ocb ow B k L
n— t :

W ła ic ic ie l :  Jan D o b ia a ń e k i Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki D ru k  Kornela P il le r a ,


